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MĄ

m a
dla u z d r o w i e n i a  Po l sk i  wybiła.

O b y w a te le ! Rodaicy! N adszed ł 
czas walki o przeprowadzenie zdrowych 
do jrza ło  by; pódljąć ideę R. R. U. — ideę 
p o k re w n ą  faszyzm ow i w łosk iem u  i 
niLemteckiemu socjalizm ow i. N adszedł 
walkiii o p rzep ro w ad zan ie  zd ro w y ch  
żądań  p ro g ram u  naszego  ruchu  poli- 
ty-oznego. W idzim y, że w szy stk ie  
zbankrutowane partyjki znajdują się w  
agonji, Nikt, -  żaden  gen iusz  p a r ty j 
ny, żadne h a łaś liw e  a b ezo w o cn e  z ja
zd y , żadne p iękne p ap iery , rezolucje i 
żadne 'poprawki jałowych przestarzałych 
program ów  nie zdołają już u ra to w ać  za 
łam ującego  się partyjniutw u. Rozkład tru
pów party jnych ;od Endecji, Chadecji, do 
P. P. S. komunizmu i wielu partyjek tak 
zwanej sanacji, rozpoczął się. Kaiżdy Oby
watel czytający prasę i obserwujący ży
cie Partyjno-połi-tyczne, jest o tein prze
konamy.

Zapanowała w Polsce ogólna bezra
dność, niemoc i u trata w iary w  własne 
siły  wszystkich prow oderów  partyjnych. 
W szyscy ci działacze „filary, patrioci i 
rzekomi piłsudsczycy" zdają sobie .'spra
wę, że ideowo w  społeczeństwie kom
pletnie przepadli, a koniec ich pyskowania 
jes-.t bardzo bliski. Wstzelkiemi siłami, 
sztuczkami, obietnicami i groźbami, a na
w et łamaniem ustaw  o stowarzyszeniach 
stara ją  się ci bankruci polityczni zimłusić 
społeczeństwo do niewolnictwa i służby 
gasnącemu światki. Darem ny jednak ich 
tru d !

Tysiące obywateli s j;ę zbudziło i opu
ściło już na zawtsize konającą zgniliznę 
party jną i przystąpiło  do żywotnego^ 
zwycięskiego ob-ozn R. 3?. U. dla szczę

śliwszej przyszłości Polski. Setki tysię
cy Polaków wkrótce się zbudzą z 
tych różnych oszustów i żonglerów poli
tycznych wszystkich partyj opuszczą. Sze
regi karne R. R. U. z dnia na dień rosną 
i wzmacniają się. Społeczeństwo polskie 
rzeczywiście dojrzało i przekonało1 się, że 
nikt, żadna partja, żaden dotychczasow y 
program , żaden -z partyjników, Polski nie 
uzdrowi tylko R. R. U. z jasnym, cho
ciaż dla wielu surow ym  ‘ przez zernnie 
ułożonym program em . Stałem  się w  
oczach wszystkich zbudzonych Polaków 
i dla społeczeństw a gwarantem  przepro
wadzenia tego realnego program u. W 
tę praw dę każdy członek RRU. nie tylko 
w ierzy, lecz jest o  tent przekonany.

W  myśli złożonej przysięgi przy g ro 
bach Jagiellonów w sankuarjum Polski 

- W awelu —, członków R. R. U. nie za
wiodę i z R. R. U. zlikwidować muszę 
wszelkie oszustwa partyjne, żonglerstwo 
polityczne i w pływ y w szystkich szkodni
ków Ojczyzny Polski. Każdy członek 
R. R. U. niósł wraz zemimą w  interesie Oj
czyzny i społeczeństw a tak  długo praico1- 
wać organizacyjnie, aż program nasz w 
stu % zostanie bezwzględnie dla dobra 
całej Polski św iata słowiańkiego prze
prow adzony. W Pofsee najpierw  mnisi 
się k ryzys skończyć, gdyż w  Polsce jest 
lniożliwem zlikwidować bezrobocie, pę
dzę, głód i kartele przez w szystkich już 
przeklęte, oraz panowanie żydów!

W  myśl realnego program u RRU. m u
simy także warunki zbiedniałego niższe
go stanu urzędniczego-, drobnego ku- 
piectwa, rzemiosła i handlu znacznie spo- 
lepszye. Ody zniknie bezrobocie, nędza

i głód szerokich mas., to cały stan  średni
o-raz urzędniczy doczeka się naipewno 
lepszych warunków  bytu.

Na progu Nowego Roku trzeba p raw 
dzie spojrzeć w  oczy i nie zatajać, że ten 
nowy rok zapowiada więcej zła, niezado
wolenia, biedy, bankructw  i zbiednienia 
niższego stanu urzędniczego. Nastąpi po
głębienie kryzylsu gospodarczego, party j
no-politycznego’, moralnego i duchowego, 
a 'głucha rozpacz może bezrobotnych 
pracowników, m aturzystów  i akademików 
doprowadzić do krańcowych czynów, a 
naw et do targnięcia się na własne, młode 
h-witnące życie. Jest jednak droga pe
wnego ratunku! Droga do lepszego i 
szczęśliwszego oraz błogosławionego ju
tra Polski. Droga do uzdrowienia naszej 
pięknej Ojczyzny! Droga do rzeczywi
stego dobrobytu i szczęścia całei Polski 
i Słowiańszczyzny.

Tę tak oddawna z wielką tęsknota 
oczekiwaną i najkrótszą drogę wskazuje 
jedynie R. R. U. Polacy zbudźcie się! 
W szyscy do zwycięskich szeregów  
R. R. U!

Obywatele! Rodacy! Ufności! W W a
szych rękach leży przecie zwycięstwo 
zdrowego programu RRU.! Niech RRU. 
stanie się Waszą ostatnią, a dla wielu 
pierwszą i zarazem ostatnią organizacją 
polityczna, jak się to już dla tysięcy moich 
najlepszych współpracowników' stało. 
Szkoda W aszych sił. waszej emergji. wa
szych zdolności i waszych ofiar poświę
cać na rzecz wszystkich dotychczaso
wych przestarzałych, bezwartościowych, 
a upadających partyj politycznych o jało

wych programach. Od Nowego Roku 
musi nastąpić nowy okres pracy pod 
względem partyjno-politycznym, rozpocz- 
ni i Ty nową wartoścową, państwowo- 
twórczą pracę i nowe jaśniejsze życie! 
Od Nowego Roku i Ty czytelniku nale
żeć musisz całem sercem i duszą do RRU. 
Jeżeli chwilowo nie możesz z pew nych 
względów jawnie otwarcie pod błękitne 
sztandary wstąpić, to sercem  i duchem 
natychm iast przystąp i porozum  się ze- 
iruną łub z mężem zaufania RRU. Uła
twiaj roi Obywa,telu-Rodaku ciężką i 
żmudną pracę agitacyjmororganizacyjną, 
gdzie tylko i jak możesz. Polacy zbudź
cie się! Do pracy — do czynu!

Obywatele! Rodacy! W ybiła już go
dzina czynu dla dobra Pofclki i całej sło
w iańszczyzny — dla diolbra setek tysięcy 
zgłodniałych niewinnych dzieci i mło
dzieży polskiej. Z tym NowTym  Rokiem  
przystąpim y z pochvójtia energja do 
pracy agitacyjno-organizacyjnej. P o 
w stać musi tysiące karnych now ych  
placów ek i O ddziałów  RRU. P rzy 
sz ło ść  należy tylko do ludzi naszej 
w ielkiej idei RRU.

Przekleństw a biedoty głodującej pa
da ą  na głowy naszych przeciwników 
politycznych i tych, którzy nam prze
szkadzają. a błogosławieństwo Polski 
jest z nami. — Na pewno zwyciężym y, 
bo jest to koniecznością państw ową dla 
Eolski i koniecznością dziejową dla 
państw  rasy  słowiańskiej'.

R. R. U. zw ycięży! P olacy  zbudźcie 
ę ! Do pracy' — do czynu!

Józef Kowal-Liplński.

C o  za ty tu ł? .,  .,Bażantcr'ja?...“
No tak. BaŻMuerja. —  Rozpoczyna

jąc iuowoprezny artykuł wstępny", — 
!>rzt-Giosłem się m yślą na dakkie pod
zw rotnikow e w yspy hawajskie, wyzłoco
ne gorącem słońcem, przebarw ns bujną 
roślinnością, Wśród której pofetują chmu
ry ślicznie ubarwionych ptaków, najw ię
cej papug. — W yspy kokosów i bana
nów. — Porem pow ędrow ałam  myślą do 
Afryki. Niemniej gorącej i obfitej w ko
kosy i banany oraz barwne papugi. — 
.Miliony tubylców czarnych, lub o czeko
ladowej barw ie skóry i nieliczna garstka 
białych, eksploatująca kraj i ludzi.

W Polsce, — kokosy są. — ale te nie 
rosną na drzew ach. — ibarany... o tern 
niżej, — a  papugi? - ły c h  na wolności 
niema, mamy natojniast liczną bażanciar- 
tiiię, nie mniej bogatą w  kolory" od wszel
kich gatunków papug, kolibrów i i. d.

Nowy rok otw iera przed nami podtwo- 
je! Radykalny Ruch Uzdrowienia o tw ie
ra now ą k artę  swego życia.

Każdy rok w życiu Państwa jest no
wym etapem, w którymi może osiągnąć 
-tylko trzy możliwości: 1) Podnosi się do 
mocarstwowości i wzmaga dobrobyt

swych obywateli, _ż) poziomu swej -egzy 
stencji nie zmienia, 3) podupada, traci 
swój doroibek a obywatele jego ubożeją.

W  jzeciun, wymienionym w ypadku na
stępuje' obniżenie le ż y m y  ducha narodo
wego, ■» zrost w pływ u elementów w y- 
wPejtowyc-h (kotnluuiizm .i t. ip), upadek 
ntorafttośeł społecznej (zwiększenie ilości 
kradzieży, 'm orderstw  i innych prze
stępstw), oraz co najgorsza osłabienie 
odporności na destrukcyjną p racę w ro
gów  zew nętrznych, -czyhających na zie
mię i niepodległość.

Kto ponosi winę?
Kto ponosi winę, że coraz częściej 

szubienice skrzypią? Że kara śmierci spo
w szed n ia ła  i nie jest w stanie odstraszyć 
zrozpaczonych łudzi od przestępstw ?

Nie zalwlsłze wtoJno dawać odlpoiwiedlzi 
na ,pytania. — Tak jak nie wojno ztbyt 
wiele solić. —- Przysłow ie mówi: .P r a 
w dy i soli używąąj ostrożnie, byś nie 
przesolił".

M y też nie mamy ochoty ,.solić" rze
czy, które każdemu obywatelowi są już 
za słone, każdy wie, ?,co piszczy w  
trawie".

Żadne stronnictwo, żadna jpąrtja w

Polsce nie podjęła talk bezwzględnej a 
pożytecznej dla Narodu walki, jak uczy
nił to R. R. U.

Po alarmach podniesiony cli imieniem 
Błękitnych na lamach „Frontu Polski 
Zbudzonej" ruszyła maszyna sprawiedli
wości, przycinając nieco (zamało!) ro
gów butnemu krzyżactiwu, które rozzu
chwalone tolerancją, — prow okacje pod
niosło do szczytu bezczelności! Zamknię
to parę „Jugendiieimów" i innych kuźnic 
złowrogich dla Polski. — Przyjdzie pora, 
że Błękitni dokończą tę pracę solidnie! 
Z haniebną o pom stę do nieba w ołającą 
„polityką" karteli i różnych złodziejskich 
rrustów, też zaczęło się coś nie coś. No — 
i szanow ny ciężki przem ysł trochę połas
kotano, zamykając „lojalnych" do ciupy.

Błękitni!
f‘o jest ładnie, — nasze wołania są 

jak widać słuszne, — ale to mało!!!
Jeszcze ciągle dzieją się Ojczyźnie 

krzyw dy! Narodowi dzieją się krzv wdy!
'ły ch  parę zgniłych placówek nie

mieckich, kartelowych czy' przem ysło
wych to kropiła wody w morzu.

Nasi Bracia giną ciągle z głodu i zim- I żydów!

na! — Giną w bieda-szybach, gdzie c-hcą 
ukopać nieco węgla, — a z drugiej strony 
cały szereg kopalń unieruchomiono, bo 
się przekupionym1 przez Berlin łotrom 
nie kalkulują.

t
Zadamy uruchomienia tych „niekalku- 

Pującyeh" się kopalń, ale już jako uspo
łecznionych !

One wleniczats będą się kalkulować w 
czw óm asób:

Bo: przyniosą zysk jako przedsiębior
stwo,

bo: zatrudnią bezrobotnych.
bo: odciążą P aństw o od wypłacania 

zasiłków' bezrobotnym,
bo: unicestwią podłą a niebezpieczną 

robotę w rogów  Pollski. — Tych „bo" mógł
bym jeszcze dodać szereg! — A teraz 
Pod uwaigę całemu społeczeństw u ! —
Statystyki urzędowe ogłaszają, że bezro
botnych w Polsce jest 600,000, czy coś 
w tym  guście. — Będę pesymistą i przyj
mę, że jesit ich milion. — Cyfra ta nie 
jest wielką wobec innych krajów, ale .pa
miętajmy, że w" Polsce żyje dostatnio, — 
zarabia dobrze około 4 milfonową rzesza

ł



Ludzie ci są na dodatek na praw ach 
specjalnych, bo , ,1 rani ej szo-ściowych! ‘ ‘ —
Przybysze! P rzybysze wszędzie w  Eu
ropie wypędzani — W szystkie niemal 
społeczeństw a podjęły z nimi rozpaczliwą 

.walkę jak z zarazą, — Bo ropaiczłiwą jest 
walka, gdy W ęgrzy, Rumuni, Araibi i t. d. 
uciekają się do :po‘gnomów.

A więc rosną w Polsce kokosy, czy 
nie?

Jeżeli handel przynosi żydom -chleb 
z m asłem  i gęsiną na przystaw kę, — to 
polski kupiec nie znajdzie tam gdzie na
leży odpowiedniej opieki?!!! Musi sko
pać i -zejść na- p sy? — Są w  Polsce ludzie, 
k tó rzy  tv 'erdzą że: Polacy nie nadają się 
do handlu i handel winien przejść w  rę
ce żydów. — Nie jest to  bążanierja?!

Niektóre nisma i ludzie mówią, że 
. 'be jest jeszcze tak źle“. — To jest n a 
w et znośnie, ’że na kresach wschodnich, 
setki m ajątków  ziemskich idzie ipod mło
tek licytacyjny nieraz za zaległości pa.ru- 
se t zlo tow e' — Niedawno donosiliśmy, że 
Ukraińcy zorganizoiwali wykup m ajątków 
na W ołyniu i Podolu. — Chłop polski, 
k ó ry  'Stanolwi 70% ludności, a tern sa
m em  Państw o swój by t na -nimi clpiera, 
czy  me można mu pomóc, by za k rw a
w y  toczny znój, -mógł kuipić zaipałkijpsól, 
cukier i gazetę?

Jak w ygląda w rzask naszej bażan- 
terjł politycznej czy gospodarczej, wobec 
w rzasku papug hawajskich?

Czy musimy eksportować naszych 
bezrobotnych zagranicę, dopuszczać do 
emigracji, jeśli tylu cudzoziemloów i 
^mniejszościowych11 ma u nas co jeść

Kro termu jest winien?
Nie odpow iadam, 'bo tą praw dą, tą «&p- 

lą, każdy ma język obłożony aż do 
podniebienia!

W obec ciężkich w arunków zarobko
wych, siłą faktu, system  i sposólb odży
wiania się, zniżył się oigromnie.

G dybyśm y naw et przeszli do porząd
ku dziennego -na d niedożywieniem S ła w 
nych pokoleń, to trwoga przejmuje serca 
nasze f. gdy widzimy dzieci polskie, rosną
ce  w warunkach, jakich nie zaznaliśmy.

Wszak z rtiich rosną przyszli obyw a
tele Polski. — Przyszła  obrona -Polski!

Od lat nawołują lekarze, by ludzie 
spożywali możliwie dużo owó^óiw po łu 

dniowych, jak pomarańcze, banany i t. d„ 
gdyż zaw ierają niesłychanie ważne skła
dniki odżyw cze fwitaminy), — szczegól
niej zalecają je d dęciom!

W biedzie dzisiejszej hodujemy powo
łanie, nie chcę mówić półsudnotnicze, — 
ale marniejsze, choć na co innego nas 
s ta ć !

Podczas gdy w Niemozech czy Cze- 
cho-słowacH. — wogóle w Fu-ropie, owjtfe 
południowcy jest artykułem- śimies-znie ta 
nimi. jako artykuł codziennego użytku, i 
u1 nas obłdżloniyi |  horendałnie wysokimi 
cłami, — w  handlu skuipi-ony w 1 rękach 
garści „uprzyw ilejow anych11 -przeważnie 
żydów, jest -przedmiotem?- luksusu! — W  
gorącej Afryce murzyniątko, k tóre jest 
na poziomie few ierzę-cidy chłonie dary na
tury  j-ark banany i t d„ które słońce i cala* 
natura obdarow ała zródle-m zdrowia, — 
u nasi na kupno tych ow oców  tsfać co- 
■najwyżej... żydów, bo oni tylko -mają tyle 
pieniędzy.

Cóż Sta zyśkj ma Pańshwo z tych cel, 
jeśli z drugiej strony wydaje grube s-umy 
na dożywianie sz;k-oh:e? — Skąd moiż- 
n-ość utrzym ywania się na ' rynkach owto- 
•tTotoych, dyktatorów  cen owoców.

Czy Państw o nie ma praw a zabrać 
głosu ta-m, gdzie jest interes Narodu i Je
go przyszłości?

Jak długo będzjtomyy hodow ać reki
nów, żeru-ją-cych na narodzie?...

W  Nie-mczecli pom arańcza jest tania jak 
u nas kartofel! P ierw sze lepsze dziecko 
niemieckie ma prawo róść na tęgiego 
obywatela!

Ta-m 65 milionowy naród dho-wta (swe 
pokolenie, — u n a s LjJ3 -milionowy!

Kied'yś pokolenia itó zew rą się w  mor
derczej, ostatecznej walce o śmierć fab 
życie!

— Daleko wC-AtryCe. pod -gofąicem 
niebem podzwrótnik-owem i na uroczych 
wwspach U-awaj dojrzewają, złociste b a 
nany, — pola-tują ^ 'ś ró d  zieleni barwine, 
krzykliwe papugi i murzyni; i^ąozą zdro
w i e j e  złotych owocowy, w' Polsce, pod 
blę-kitnem, chtodnem niebem, wśród 
-drzew wysokicli polat-uje barwna, wr.za- 
s-kliw i bąąanterja i Polacy syoŚ się tylko 
kartoflami.

Polacy! Zbudźcie sio!
Do Blęfcitjnych! Do walki .p.. Polskę i 

Jej- przyszłość!
O W asze dzieci!

Esceha.

Naczelny rabinat w wojsku poteikim 
zabiegami sw orni pozyskał, że -Minister
stwo Spraw WoisKOwych stworzyło spe
cjalny fundusz na budowę i urządzenie 
ruchomej bóżnicy dla żołnierzy żyacw.

P race  nad fą -wędrowr,ną bóżnicą roz
poczęto. Bożnica ta zaw ierać -będzie 
-rodały, kielich oraiz wszelkie przedmioty 
religijnego użytku wyznaw ców re'i]gji 
ntojżeszowej.

Rabin w ojskow y będzie w niej -od- 
prawtał swe obrządki, tam: gd/de na miej 
cu niema b-oźnić-y' stałej.

Bóźnjć-a ta ma podobno bycr zaopatrzo
na w nowoczesne urządzenia jak własną 
elektr-CWnię. .specjalne ogrzew anie itd.

Pewne polsko-żydowskie pismo kra
kowskie zaznacza, że jest to: „pierwsza"!

piękny,
W  krajiu Hoten-totow (Hottento-ten.) 

połuje się na kangury (Beutelratte), które 
zam ykają Jio klatek (Koder) zabitych de- 
skanni fLattemgitter), taka- k-latika Iza-biła 
aeskrni zowie się Lattengitterkatiter,, a 
ka-ngur w niej uimieszcz-o-ny: Lałtenigił-ter- 
kotiterbeu-telra-tte. Pewmiego ra:zu areszto
wano zamachowca (Alttentater), na ;ma4ke 
Hotentota (Hottentotenimu-tter), k tóra miała 
dw oje jąkających się dzieci (Sta-ttertro-tfel). 
N tka nazyw ała s-ię (Hotte-ntotemstotter- 

'ttelm utter, a spraw ca zamachu: na nią 
i aresztu, zamknięto go do- klaki na kan

gury Beutelrattenlałtengitłterlkatiter, gdy 
zw ierzę w ystraszone widokiem bandyty 
'uciekło, — dozorca po selwy*tanim mel
duje:

— Złapałem Be-uiielratte!

}ę$yk n ie m ie c k i.
— Któregoś

— Atientaterlattengifterkoitterbeuitei-
ratte!

Takich -mamy killka! Powiedz
sm ej!

ja-

— H-ottentotenstoIłe-r-trottelmiKteT- 
attentater!

— Acha! Dorny śkiin s-ię! Tobie naj
widoczniej -chod-zi o Hołten.totenisitiotter- 
H ottentotensrottertro ttelnrutterattenstate r  
beu-tełratte! — Pow tórz to!

Doz one ę s|p a r al iż o w a f-t

R. R. U. wrlcj i?:
1. Tępienie nanaytów w przemyśle ni

szczących majątek narcldlowy jak ko
palnie i huty, o uspołecznienie kopalń, 
hut i ciężkiego przemysłu. Zmniejszenie 
królewskich poborów" dyrektorów 
-przemysłu;

2. Likwidację bezrobocia o-raz tymezaso- 
w e skuteczne zapobieganie ich skrajnej 
nędzy, zapewnienie wszystkim hez- 
robotnyin pracy i cnieba, natencza i 
komuftlz^n zniknie.

% Zwolnienie z pracy wrogów Polski o- 
raz mężatek, których -mężowie -zapew- 
niająujuż -byt rodzinie, skasowanie kil
kakrotnych poborów.

4. Redukcje wygórowanych pensyj ayre- 
ktorskicn i w yższych urzędników'', a 
zaprzestanie redukcyj głodowych 
gaż niższych urzędników i robotników.

5. Ulgi w . ciężarach państwowych Ku- 
Piectwa i rzemiosła, oc-hronę ich egzy
stencji. Zmniejzenie w ygórow anych po
datków.

6. Konfiskatę dóbr łotrom, którzy je zdo
bywali na rzekomej służbie dla Pań
stwa i rozparcelowanie takowych 
wśród bezrolnych zasłużonych Pola
ków.

7. Celową opiekę i ulgi podatkowe dla 
całego rolnictwa znajdującego- się w 
r o-z pac z 1 i w e m ipołożei tłu • D o!b r obyłr •gol- 
nic-twa jest dobrobytem  P-olski.

-S. Poskromienie niemorahiości, liberaliz
mu i bezbożnictwa, zatruw a-jąlcego du 
szę nuroidu i ipodk-pibifjąyegO' rodzimy. 
Zw a czenie w ad narodowych polskich

9. Zmuszenie żydów do pełnej i istotniej 
lojalności wobec Polsiki oraz pewne 
odżydzenie Polski, zwolnienie w szyst
kich żydów z urzędów państwowych i 
samorządowych.

10. Tępienie szkodliwego i Prowokator-

skiego ruchu hitlerowskiej niemczyzny 
i t opory stów hajdamackich.

11. Udoskonaloną konstytucję, wytępie
nie złośliwej i nierzeczowej antyrządo
wej opozycji w- myśl najwyższego pra
wa R R, U. jakiem- jest „Dobro Ojczy
zny".

12. Rozununą i skuteczną walkę z zaży
dzeniem w wszelkich zawodach, by 
nasi obywatele nie -inlusieli s,znikać chle- 
ba aaigranica liib ginąlć w bezrobociu 
z grodu.

13. Reformę zbyt kosztownych aparatów 
administracyjnych, -o clpielkę -nad inwa
lidami', sitarcami' is-ier-oitami i emerytami.
0  opiekę nad uchodźcami i bojownika
mi o niepudległość Polski.

14. Zorganizowanie przez uzdrowioną 
Polskę silnego bloku państw słowiań
skich z Rumunią, Łotwą, Estonją i Li
twą celem utrwalenia pokoju św iata o- 
raz zlikwidowanie, kryzyisu w  tych

ej 'zblokowanych państwach.
15. Zagwarantowanie religijnego w yclio 

wania młodzieży, wolności i swo
body \mzys-tkLh wyznań oraz przeko
nań religijnych- szczegóUme w Rosji 
Słć-wnańsko bratniej, uniemożliwić nie
miecką i każdą agitację antypaństwo
wą Pod płaszczykiem religijnym.

16. Walka z szczególnie z żydowską li
chwą, spekulacją i nadużyciami w lian- 
dlii. Opodatkowanie żydów właścicieli 
budynków sp ec jalnym  -prdatkicim na 
rzecz biuidowy- cłomiów dla bezdomnych.

17. Opieka nad osadnikami polskimi i 
,p r, z ep-r o-w a d z e n i e ę 'd o-b rz e z o rga n i z;iO' wóAr 
ne.® rolniczego oisadnictwa dla -przeiu- 
dni-onej wsi polśkiej.

18. Zapewnienie młodzieży szkolnej i a- 
kademickiej po skończeniu nauki, stałej
1 Pewnej egzystencji, by młodzież pol
ska nie żyła bez jutra, Zapewnienie

ARTUR LOREK.

Kpomót dc óiąy$ny.
NO W FL.KA.

Nadeszła wreszcie dla obli n-ieodłącz- 
tiycli ko-mpanów, Bartka- i Szymika chwi
la. tak dawno upragniona, chwila powrotu 
do Ojczyzny. W rócą nie do Austrji. któ 
rej mundur noszdo, nie wiedzieć za •có i 
•poco •wysługiwać się na froncie -musieli, 
w rócą do zmartwyclrw stałej, na gru-zach. 
gangreną iniiperjalizmu stoczonycli !patęg 
A-uiStrj-i, P rus i  Rcsji pow -taler Rzeczy- 

'piasipolitej Po-kikiej.
Tułając s-rę przez -tr/.j lata po m iesza

nych obo-ząlgh dla jeńców wlojemwch am- 
ś-trjuciko w-ęigierskich w e Włoszech, na
słuchali się niejednokrotnie p-ogró-żek, że 
l>o zw ycięsko dla Aiusitrj-i zakończonej 
wojnie i Do powrocie Jto Au-strji pójdą oibaj 
razem z innymi, w niewoli przebywają
cymi Polakam i pod sąd- wojenny za rze- 
k-emą dezercję z frontu d'o- niewolił. De
zerteram i. mimo- całe' nie logiczności ich 
wsiptófudziału w wioj-nie światoiwaj, nie 
byli. Z -początkiem w ojtiy, pilnowali jako 
„landś-turmiści" moistó'w k-olejowwch, ipo- 
te-m poszli na fr-ont, przebyli cala- kam- 
ipamję piaeciw R-os/ji, a wkońcu z całym  
korpusem polś-kiim rzuceni zo-sitali r/a niaj- 
gors-zy odcinek frontu włoskiego-, na Kras, 
gdzie wśród mo-rza kamieni i skał, rozipa-
l-o-nych ogniem południowego s-łoń-gia, na 
pozycjach bez o-knipów, ukryci jedynie ipo- 
za złomami skalnemi, poza niskiemii miu 
rami z kamień-' -postawionemi luib ipoz-a

worikani-i z czerw oitią -kraso-węi ztomkę b ey 
wody, w ś-ród fetoru :gnijąic\ -ch d-ojkioJa o?ait5 
lironić muMeli dostępu Wlocho-m, dlo- T ry- 
jeistu. Na Wspomnienie tego pieklą- Kraso
wego serce im s-ię wzdrygafo. To piekło 
rozufieć móigł ty!lk'o- ten kto saim w pieni 

*ęlnoć -dżień.'choć gi)dziuęv"był: żaden óipśs 
w aru-nkówr walki na tym- SSdcink-u frontu 
włoskiego wiernie przedstaw ®  nie zdoła. 
I 'W iaśnie na ten odcinek rzucono -poTk1 
korpus, przem ęczony kilkunasitomiesietóz- 
ną o-fenzywą t .zw. majow-lą na froncie 
rosyjslki-m. ileż krwi .polskiej przelano tra  
tjtoi przeklętym , nawet -przez .stwuych 
W łochów, Krasie!...

Oni obai s:zc,zę'śliiwie w trzeciej w ło
skiej ofenzywie dostali siię do- niewoli 
wlos-kiej. Różn-ie się im tam (powodziło:, 
ale mniejsza z tern. W r. 1918 dzięki s ta 
raniom polskich czynnikową fo-rmiuifąiaych 
po sitrouie koaljoji polskie w-ojsiko z jeń
ców P'oilalki ,̂V z zaboru niemieckiego- i 
ausitrjaćkieg-o. skoncen-tr-o-w ano -polls-kich 
jeńców we Wł-os-zech >w o-sobnych po'- 
skicli cb-0'zach a 'po długich pertraktacjach 
z -rządem- włoskim w dniu 5 listopada 1918 
r. roizipoczęto we W łoszech oficjalny za
ciąg do wtojiska polskiego. Pańs-twa Cen
tralne dogorywały.

Basiek i ^zyrnek znaleźli się też w krót
ce obleczeni w’ błękitne miuindinry -ha-Ile- 
rowskie. L:osy -woien-ne .iako-ś i-cli stałe 
razem- ze siobą trzym ały. Z jednej wioski 
góralskiej pochodzili, k-o-ledzy szkolni, to

w arzysze młodości, to też. to-warzysza- 
miyib-roni. Śmierć leli fila wojnie- os-zozę- 
d'zita. Ba-r-tek-klerykał, Szymek-soCjata 
choć niejednokrotnie zawzięte diysipu-ty 
pro-wladzili ma 'temat swych przekonań pio;- 
li-tyczinycli-, jednak -mimo to łąć-zyla -fch 
przyjaźń. Jednemu- i druisięjmiu spełnia
ły -się marzenia-... ódrócą do Polski, nie du 
Austrji,... jako żołnierze polscy, nie au- 
MrjtJoóy. Nie pot-nźelhow ali się więcej oba
wiać ani memców.kami w ęgrów  z ich są
dami- wojennemi. W szelkie niepowodze
nia na froncie tłumaczyli sobie l drugim 
nientcy i w ęgrzy r/ekomem-i zdrada-mi i 
dezercjami narodów  .stow ia-ńskich, zw ła
szcza Polaków. Jeszcze jedna rzecz łą
czyła obut przyjaciół... nienawiść -ku ży
dom. A mieli za co ich nienąwidzieć. 
Ojciec Bartka dzięki s-zaehrajs-twom- i 
pods-tępoim żydowskim, -wiplata-nyli -przez 
żydów w  jakieś kombinacje spekullacyjme, 
musiał isię w reszcie pozbyę chałppy t g run
tu, i na starości stał si(J wyrobn-ilkieim. 
Szymek-so-cjał wienaiwidlził «aś szczerze 
żydów  za to, bo gdy on- w-łó-czyć ię mu
siał ;pp \\ł§!zys-tkich frontach i to zawsze 
w -pierwszej li-nj-i, t-o- jednak żydkowi na- 
froncie ba-r-d-z-o mało w idywał, ą jeśli -.sipfft- 
kał jakiegoś, to albo sierżanta radhunko- 
wego, albo -p-rowiantowegó-? albo- ' tisani- 
te-ta“. Res-zta zaś gdzieś;..spokojmie we
w nątrz kraju pieniadzmi w ykupyw ała s-ię 
i od fr-ontut i od służby, wtoiśslk-0'wej wO- 
góle. A ile,ż-.-oĄserwa'oji Bartek z Szym- 
kiem poczynili w niewmli wToakiej. W ła
śnie me kto inny, ale dwaj żydlki ip-ołlskie, 
dostaw szy s-ię, nie wiedzieć ij-akim cudeirt 
do niewoli włoskiej inspirowali niemc-om', 
jakoby -oba-j -Polacy -byli -dfezerterami. Pod

czas, gdy. jeńcy pola-oy stro-nil1' stale od 
różnych z lada -okazji .urządzonych poza 

'ok iem  Włochów obchodów auistrjąc-kicli 
na cześć pańs-tw centralnych, żydki poł- 
s-kit stale \\?7tycii obclioda-clt na-jwięlkśzy 
rei wclcfeili, robiąc z skbie le-psżych a-u- 
strjakó-w od sa-mych ausitrjaków. I w ła 
ściwie om to sami musieli być -dezerte
rami, a teraz w niewoli przed auśt-rjaka- 
m-f -odgrywali najlepszych-ip-atrjotów au- 
s;irjackicli, ch-cac od-sttrąć od -siebie widln-o 
sądu w-ojennego i rączej na drugich rzm- 
ótilfi -podejrzenia o dezercję. Gorsze je
szcze rzeczy się dlziały. Bo o-to, gdy  jeń
ców' 'Robaków skoncentrowano już -w 
osobnych obozach -po-llskich, izmaleźli -się 
taim i żydlki, clioąć korzystać również z 
w iększyoh -przywilejów' czy lepszego 
t-rakło\waujia, -czy też, co- niio-że praw do- 
padobniejs-ze li fjlko-dla celó-w' szipiegow- 
skićli i demuncjaicyjnyc-li. 1 gdy w obo-zaćli 
tych, Połacy, niekrę|po-wa"i obecnością
memców' czy Wę-grów pozwafcl-i -sobie tui 
urządlzanie obchodów patr-Hitycznydi -nloł- 
skiclt, zdarza ty1 s-i-ę wypadki, -że żydlki 
zrywali ze ścian wywiesizane tam .orły 
polskie, ■obrazy patrjotyczne, rzucali je na 
•ziemię i deptali po nich'. (Autentyczne').
I w'yszta szydło z wofka B-o gdy ogło
szono zaciąg do wojska pol-sikiego, żydlki 
nagle, tak Szeregowi, jak i oficerowie, za
żądali od W łochów przeniesienia ich z po
wrotem dd..p-b’Ozów mieszanych,? co feię 
też s-tato i tylko nieliczni w yznaw cy
Izraela wstąpili w szeregi wojska pol
skiego zagranicą.

ŚwiadO-mi odwiecznego nieprzychyl
nego ustosu-niknwania się żydów" do- ży- 
wiulu polskiego, nasi dlwaj ziomkowie



Q)vdatiik tfiÓSP£>}i<Q *

Państwowej Szkole Budowy M aszyn 
i Elektrotechniki w W arszaw ie i w  Po
znaniu, Państw ow ej Szkole Przem ysłow ej 
w Krakowie, we Lwowie i w Bielsku, P ań 
stwowej ijzlkule, Budowy Maisizym w  Gru
dziądza, Państw ow ej Szkole Tedhiiiicziiej 
w  Wilnie, Państw ow ej Szkole Górniczej 

ń Hutniczej w Dąbrowie Górniczej, P ań 
stwowej Szkole W łókienniczej w Łodzi;

2) św iadectw a ukończenia wydziału 
mechanicznego szkół tecimiczrycih typu

ki w je dnem z  następujących rzem iosł: 
w blaebairsiwiie, koitlaratwie, koiwafetwie 
Sulli śilmsa/rlstw.ie, oraz 
2) udowodnieniem! praktycznego zatru 
dnienia w przem yśle inSfalacyj wodo- 

ciągoiwycii limb gazowych) w  zależności od 
rodzaju przem ysłu, ma jaki ma być uldzie- 
llorra koncesja)’. - /

Czas .praktycznego zatrudnienia (po 
ukończefikt nauki) wyniośi:

a) dla inżynierów  i absolwentów 
szkól tee!liisłicznyoh typu wyższego — 
1 rok;

jfij dła absolwentów szkół technicz
nych typu zasaidniezego i szkół mi
strzów  — 2 łata;
L'J5),r dlla osób, które posiadają świa- 

d e ę tó l  nauki,.'-Określone w  purnkcie 1 
niiiniejisizego paragrafu pod Jul. e) — 6 W ,

d) dla osób, lótlójre poisiadają św ia
dectwo nauki, określone w  punkcie 1 ni
niejszego :,if/aii»grafu pod lit. d) — 4 lata; 

Osoby poisiiadaiiiącc dowód uzdolnienia 
do jsiaiinioiatiiiego w ykonyw anta jednego z 
nastęipująjęycfli rzencktsł: blacliarsitwa, ko- 
tlarlsitwa', towaiksitwa lub ślusarstw a w yka
zują umiejętność zaw odow ą przedłoże
niem tego dowodu praktycznego*! zatru
dnienia w pnzemyśłe imsitalacyj wodocią
gowych względnie gazowcach przez 3 lata.

§ 2-:. Umiejętność zatwodiową do pro
wadzenia przem ysłu imsitalacyj elektrycz
nych dla wykonyw ania rmstaliacyj dla siły 
i św iatła p  niskiem napięciu, dołączonych 
do istniejących już zakładów  elektrycz
nych, wykazuje się:

a) świadectwem  trzyletniej nauki w  
przem yśle inistalaeyj elektrycznych, 
oraz

b) dowodem praktycznego1 w  tym  
przem yśle zatrudnienia przez 6 lat po 
ukończeniu nauki.
Za dowód uimiejęitniości zawodowej 

równoznaczny z przepisanym w ustępie 
1 laniejsizego. paragrafu uw aża się:

l) św iadectw o specjalnego egzaminu 
złożonego po ukończeniu trzyletniej nauki 
w przemyśle elektrotechnicznym i po od
byciu p'o nauce trzyletniej p raktyki w  
tym przem yśle — przed jedną z komisyj 
egzauimMcyjnych '•cizymtyCłi p rzy  mastępu- 
j-ądjfcFi szkołami.: u ..

Państw ow ej .Szkole Budlowy M aszyn 
i ElektroiiecJmiki i po  odbyciu po nau
ce trzyletniej praktyki w  tym przem yśle 
— przed jedną z komiiisyj egzaminacyj
nych czymnych przy następujących szko
łach:

WAŻNIEJSZE WYJĄTKI 
Z POLSKIEJ USTAW Y  

PRZEMYSŁOWEJ,
A. P rzep isy  ogólne.

Art. 7.

Kto rozpoczyna prowadzenie przemy
słu ze staią siedzibą, nie nałeżącego do 
przemysłów^ koncesjonowanych (art, 8), 
winien donieść o tem równocześnie w ła
dzy przemysłowej I. instancji, która po
twierdzi beziziwłocznie odbiór zgłoszenia.

W doniesieniu (zgłoszeniu) należy po
dać:

1) Imię, nazw isko, wiek, przynależ
ność państwową i miejsce zamieszkania 
rozpoczynającego przemysł;

2) rodzaj przemysłu z możliwie dokła- 
d.nent dkieśleaiiem przedimioitiu przedsię
biorstwa;

3) miejsce prowadzenia przertiysłu 
(uedzihę, 'lokal),

4) finmę przedsiębiorstwa.
Osofby prawne winny podać dane 

Wskazane pod ŁilczJbą 2—4.
O ile przemysł ma być prowadzony 

orzesz zastępcę Łub dzierżawcę, należy po
dać także diame, tyczące się jego osoby.

Art. 8.
Następujące radzą ie przemysłu wolno 

P/owadzić dopiero j»  uzyskaniu koncesji:
1) przedhdębiorsttwa instalaicyj 'wodo

ciągowych. gazowych, elektrycznych;
2) przem ysł kominiarski;
3) wyrób i sprzedaż wszelkiego rodza

ju miaterjaikjw i przedmiotów pyrotech- 
ttioanych i w y ta  łbowych;

4) wyrób i sprzedaż broni i amunicji;
6) wyrób i sprzedaż Maitków powietrz

nych;
6) przemysł gostpoidni (hotele, domy 

zajezdne, pei is/omaty, utrzymanie llokiali 
gier w karty);

7) przedlsrębiorstwa, pośredmiaząice w 
tMyWaimiu biletów podróży kolejami, 
okręiwatml 4tp„ w  ekspediowaniu bagażu 
podróżujących oraz w ułatwianiu wszel
kiego rodzaóu udogodnień w podróżj';

8) przedsiębiorstwa ■truidiniące się do
chodzeniem roisizczeń, powstających z 
imołwy o przewóz towarów, do zarządów 
koflejoiwyeh i innych zakładów przewozo
wych;

9) .przedsiębiorstwa informacyjne o sto- 
KMnlkacJi kredytowych i zdolności płatni
czej przemysł owydw i innych osób;

10) handel starzyzną (handel urżywanc- 
mi już ubraniami, używanem obuwiem; 
'ttżywPUią bielizną i pościelą i iranemi uży
waniem! piwedmiutaiini z tlkaitin i metalu, 
o ile .przedmioty te me przedstawiają 
Wartości artystycznej łub historycznej);

11) uchylony (rozp. Prez. R. P. z 17. 3. 
1928 o prawie bankowem);

12) przedsiębiorstwa sprzedaży rncłto-

Podróżujacy agenl nandlowy, który 
pełni usługi zupełnie samodzielnie, co 
do czasu macy,jak i miejsca i sposobu 
jej wykonywania i tylko za prowizją i 
ber stałego wynagrodzenia nie pozo- 
staie w stosunku służbow ym, nie jest 
wiec uprawniony do żądania wydania 
mu św iauectw a pracy, ani też do po
dnoszenia roszczeń odszkodowaw
czy ch z pov odu odm owy wydania mu 
takiego świadectwa. (Orzeczenie N. S. 
w sprawie RW. 762/32).

Sąd N ajw yższy rozstrzyga ł pytanie, 
czy  stosunek, jaki isitnieje m iędzy po
dróżującym  ajentem, a firm ą dla k tó
rej pracuje jest stosunkiem, służbo
wym*

W  konkretnym  w ypadku chodziło o 
taką spraw ę, w k tórej ktoś ora pedsta- 
wde zaw arte j z firmą um ow y św iadczył 
na rzecz tej firm y usługi v, charak te
rze ajenta podróżującego, a jego' w yna
grodzenie za te czynności składało się 
z prow izji, k tórej w ysokość zależała 
0>d Mości m aszyn za jego pośrednic
tw em  sprzedanych i od w ysokości 
kw ot przez niego dla firm y zam kaso- 
w auyeh P r jy  dokonyw aniu tych czyn- 
noM  ajent wie był zobow iązany do 
pelU toiii ifsiug w  pewnyoh godzinach

mości w drodze przetargu (sąle licyta
cyjne) ,

13/ przemslSil dpiraWćży (raliaraki).
Art. 9.

Rodanie o udzielenie koncesji, należy 
wnieść do władizy przem ysiowej I. in- 
stlauicji. Podanie w muO' za/wierać dane 
Określone w art. 7 .uiśt. 2—4. Ubiegający 
■się o .koncesję na prowadzenie przem y
słów, wyrnieniioinyeji w  airt. 8, 1. 1, 2, 3, 4 

8 winien w ykazać odpowiednią umie
jętność zawodową.

W  jaki ■'sipuisdb wykazuje się uinniejęit- 
ność zawodową, ustali w drodze rozpo
rządzen ia M inistra Przeuwsłiu i Handlu w 
porozumieniu z ziaTinteresowanymi aniini- 
Sitrami pio uprzcdinieim wyislucrhainiu oipinji 
izb jprzeimystówadmindloiwyeih.

W wiypadlradi, zaisługuja'Cjyh na szcze
gólne uwzględnienie, wdadza (przemysło
wa wojeiwjpdizka na Amii-osek iziby prze
mysłowo- ]ia::idtomrej może zwolnić ubie
gającego się o koncesję od obowiązku 
w^kaziainia uirniejęitriióśpi zawodowej w  
sposób, przepisany na podstawie ust. 2, 
jeżdlii w inny sposób, wedlług uzńania svła- 
dzy wwstarczający, zoistautie wykazane 
nabycie biegłości i wiadomości, potrzeb
nych d*o prow adzenia danego firzemysłd.

§ 1. Umiejętność zawodową do pro
wadzenia przemysłu instalacyj wodocią
gowych lub gazowych wykazuje się:

1) przedłożeniem jednego z nasitępują- 
cj dij&wiadeet\v:

a) świ-adęcfw-a u/kończeiiia w ydziału 
■meahiainicznego, wydziału iinżynierji ląr 
do'wejgiub wodnej \yydiziahi arcbitekitu- 
ralnego poliitednmki krajowej aflbo świa
dectw a uikończenia krajowej aikademji 
gómtozej łub nostryfikoiwianego św ia
dectw a ukończenia odpowiednich w y
działów zagranicznej akademickiej 
isj2jkoły: politechidczuci, 'względmiie aka
demii gtórniczej;

b) św iadectw a ukończenia wydziału 
mechanicznego łub drogowego albo bu
dowlanego krajowej szkoły technicznej 
typu zaisjądniczego llub wyższego albo 
odpowiedniej szkoły zagranicznej uzna
nej przez M inistra W yznań Religijnych 
i Oświecenia Publiczucgę za równino
wa rtościową

c) św iadectw a ukończenia krajowej 
szkoły mistrzów^ m aszynowych lub za- 
gnani-aznej szkoły m istrzów uznanej 
przez Ministi/a M^yznau Religijnymi 
i Oświecenia Pubfezneigo1 za rów no
wartościową :

d) św iadeotw a ukończenia oddziału 
śtLirsairtskiegó,’ krnwilŁakiego nllbo tokar- 
s k i e go. 'Szflćot y r  z emi eślni c zio -prz oni ysł o - 
wej pafeiwio^imj lub uznanej przez Mi-

I ubitra W yznań Rcligfjnyoli i OsMiece- 
nia- Publicy.nego zia rówinow^aritoisidrową;

e) śwLadectwia trzyletniej nauki w  
przem yśte instalacyj wodociągowych 
lub gazowych (w zpłeżności od rodzaju

przem ysłu, na jaki ma być udzielona kon
cesja) ałbo świadectwa ukończenia mau-

i w oznaczanym  lokału, ani też do w y- 
ko]ivwaima pewnej określouei ilości 
św iadczeń, przeciw nie był on up raw 
niony prow adzić także w łasne p rzed
siębiorstw o handloWą,- a  jedynie ze 
w zględów  techm cznych ułożono śdę, 
że ajent podejm ować będzie prace w  
lewnym rejonie i p rzedstaw iać będzie

nainitó że  agent me pozostawał w  sto- 
mnku słażbowyju tło firmy, a przeciw
nie, świadczenia jego na podstawie li
niowy zawartej między stronami, byty

rvnikiem jego samodzielnej działalno
śc i służbowej.

.Umów a bbiwicm tak a  nie s tw orzy ła  
tego fodzaju zależności ajenta od fir
m y, iżby on pozbaw iany byt sam o
dzielności tak co do.'CŻasm p racy  jak i 
sposo-KR-jcj w ykony winda, tem bardziej, 
że ajent w obec' um ów ionego procento
wego w ynagrodzenia miał pow ażny 
wpk w na w ysokość 'śwrego zarobku.

Jeże/li więc w zw iązku z pow yższym  
stalnem rzeczy agent istotnie sam s ta 
nowił o czasie w e j  p racy , a również

o w ysokości sw ego w ynagrodzenia, a 
wiec pracow ał samodzielnie i na  w ia- 
sne ryzyka, to slusztnem jest zdaniem  
bąditi N ajw yższego wniosek, że m iędzy 
stronam i nie zaistniał stosunek służ
bowy, wiobec czego ajenit inie jest u- 
prawmiony do żądania w ydania mu pi- 
somnLgo św iadectw a o czasie i rodza
ju zatrudniania.

llhOOOOhOOOńOOOOOOOOOOfiOOOOOOOOOhOOOOOti

O kontakt służby zagranicznej ze sfe
rami haiidloweiiil

M inisterstw o sprawki zagraniczinycłi 
opracoiwało projekt zarządzenia  w

Izby handlow e ustosunkow ały  się 
do tego projektu nader przychylnie i 
projpomiją umożliwienie personelow i Izb 
przem .-handlow ^bli odbycie kilku lub 
kilkunastodniowej prak tyki w najw aż
niejszych dla danego okręgu izby za 
granicznych placów kach gospodar
czych, jak konsulatach i radcosfw ach 
handlow ych.

Poismmięoie to p rzyczyn ićby  się m o
gło do zącieśnienia; i1 uspraw nienia 
w i^ó łp racy  m iędzy krajow em i a za- 
granicziiiemi czyniniikami polskiej Izby 
Jgdspodarczejs z korzyścią dla bezpośre
dnich intóniósów ekspontu polskiego.

t f o l u  f f : , y  n i e  s ą

SOBlE SAMI WINNI?

Zadlużieinie naszego rolnictiwa (któ
re stanow i około 70 proc. ludności pol
skiej), jest olbrzym ie. — Uginają . się 
pod nieim iniietylko m ało i1 średniorolni, 
lecz rów nież obszary  w iększe. Mini
ste rstw o  R olnictw a i Reform Rolnych 
w ykażą, że zadłużenie k> wynosi po
nad 4.5 m iliardów złotych, gdzie m e 
bierze się pod uw agę całego szeregu  
zaległych ciężarów  z racji ubezpie
czeń, podatków  państw ow ych i ,t. d

Biorąc pod wzgląd li tyliko zadłu
żenie :z racji kredytów ' długo i króifco- 
teriM uaw ych, (kredytów udzieiamych 
jprz^r m elioracji i scalaniu 'i t. p. sam e 
konlta obsługi tych ciężarów  w ynoszą 
rac z  nile ponad pól miilj.arda złotych 
(500.000.000 złotych).

Tym czasem  w ysz ły  ustaw y, unnoż- 
l liWiające rolnikom w yjście z  bezna
dziejnej sytuacji. G dyby zosta ły  nale
życie przez nich w ykorzystane, to 
sam  koszt obsługi k redy tu  zm iejszyi- 
by  się o połow ę, nie m ów iąc, że ist
nieją Tniożllwołści w zadłużeniu krótko- 
term inow em  z mnie jis zenia k w o ty  za
dłużenia.

Rolnictwo musi zrozum ieć, że w y 
korzystan ie  ustaw  specjalnie w y d a
nych, by  mimprzyjść z pom ocą, szcze
gólnie mnłorollnie, leży w  jego in tere
sie, jako spraw a majżywotniejtsza.

Ratunek nie leży  w  doryw czem  
zdobyw aniu funduszów' na dałszą we- 
getacjy^lub czekania, że „może jakoś 
się zmieni", lecz wr system atycznej a -  
kcji oddłużenia. Pożyczką nie za ła
tw ia się p'Ożyczki.

Jak m ała zrozum ienia dla dobro
dziejstw a ustaw  w  ochronie ro lnictw a 
jest może posłużyć za przykład fakt, 
że na kilka lmljoiilów gospodarstw  m a
łorolnych do powdatow^ch urzędów' 
rozjiemiSżyah wrpłyuęlo oikoło 3— 9S 

'podań! Zatem cos ponad 100.000. — 
A nie dla kogo Dninego, jak ty lko  dla 
rolnictw a istnieją u rzędy  rozjem cze, 
Bank Akceptacyjiiy i t. d. — Znacznie 
w-jększe są m ożliwości w  zakresie 
kredy tu  dhiigbjtermrnowego.

jOOOOOOOOOoOOOnOflOOOuOOOoOOOuOOOOfljOoG

f l ć ż r e  w i a d o m o ś c i
Zalecenie miesięcznika „Biuletyn 

Gazowy".

Mili. Spr. Wewfn.. w piśm ie okól- 
nem z dn. 31. X. 1933 r. Nr. ^ o j s k . ” 
38/2 zw róciło uw agę zainteresow anym  
władzom  i zarządcom zw iązków  komu
nalnych na  miesięcznik „Biulletyn ( ia- 
zow y“ , \vydawrainy p rzez  Zarząd. Głó
wmy L. O. P. P. a  m ogący  oddać 
znaczne usługi organom , które bezpo
średnio lub pośredtoo biorą udział w 
pracach L. O. P, P r biernej krąiu

Karta pocztowa % uPłacona odpo- 
wieazią.

Rozporządzeniem  M inistra Poczt -i 
Telegrafów  z  dn. 11. X. 1933 r. (Dz. U. 
Nr. 87, p.671) w prow adzono w  obdeg 
kartkę pocztow ą z onlacana odpow ie
dzią, której cena w ynosi 40 groszy

„Pomieszczenie" w rozumieniu ustawy  
o podatku przem ysłowym .

Pom ieszczenie w  rozumieniu usta
w y o podatku przem ysłowym  mus*
pr odstaw iać trwałe, choćby prze
nośne otwarte urządzenie dające schro
nienie chociażby przed deszczem : 
za takie nie może uchodzić w óz albo 
zwyczajny stół, (Wyrok S. N. w  spra
wie II. 4. m  1107/32).
U staw a o podatku przem ysłowym  w  
art. 11 podaje definicję pojęcia oddziel
nego zakładu handlow ego, ustalając, 
że uw aża się za taki zakład osobne s ta 
łe lub ruchom e zam knięte lub otwarte 
pom ieszczenie lub część takiego po
mieszczenia1, w zględnie Kilka pomiesz
czeń, posiadających bezpośrednie ze 
sobą połączenie, w  których prowadzi 
się handel to w., lub w  którydh 
dokonyw a się innych operaoyj handlo
wych. stanow iących w edług ta ry fy  
dotyczącej podziału (przedsiębiorstw  
na kategorje, odrębne przedsiębooT* 
s+wo.   i

Czy ace?5w podróżujący
jept piae&mńMlem §hmy*

finmie w-yniKi swej p racy  w' określony 
Jzień 't"n'odnia o pow rocie ze swjyc,
objazdów handlow ych. i  spraw ie poigłębieuia kontaktu  urzędni-

Na nodstaw ic tak ustaionego stanu ków  służby handło)\\rej zagranicznej 
faktycznego, Sąd iprzyszedl do przeko- , ze sferam i gospodarczemu.



(R6$ne*
Po wprowadzeniu ulg w  spłacie

S zereg  przedsiębiorstw , m ających 
zaległości w  Kasie Chorych, lub w  Za
kładzie Ubezp. od w ypadków  we L w o
wie zaw arł układy, jeszcze p rzed  uka
zaniem  się okólnika m in isterstw a w 
spraw ie u łatw ień w spłacie zaległych 
opłat n a  rzecz tych  zakładów , o sp ła
tę  zaległości na raty .

Otóż sfery  przeimys-ło-w-o-h-aindłoiwe 
zw racają  u;wragę,że układy  tego rodza
ju, jeśli są  mniej korzystne dla p raco 
daw cy  niż postanow ienia w ynikające z 
okólnika, m ogą być, z in icjatyw y stro 
ny  zainteresow anej zastąpione przez 
układ z a w a rty  na  zasadach p rzew i
dzianych w  okólniku m inisterstw a. U- 
kłady zaw arte  natom iast na ko rzyst
niejszych w arunkach  niż to przew iduje 
okólnik pozostają nadal w  mocy.

Sfery  zainteresow ane zw racają  też 
uw agę n a  w łaściw e ustalenie podsta
w ow ego w arunku  układu, jakim jest 
sum a zaległości opłat na rzecz  kas 
chorych, zak ładów  ubezp. i zakładów' 
ubezp. od w ypadku we Lw ow ie, podle
gająca rozkładow i na raty .

Jak  wiadomo, m ogą być rozłożone 
na r a ty  w szystk ie  te  należności, k tó 
rych  term in płatności -upłynął przed 1 
października 1931 r. Oznacza to, iż roz
kładaniu na ra ty  podlegają zaległości, 
k tó re  obciążały  saldo pracodaw cy w 
dniu 1 października 1931 r.

Suma tych  zaległości zmniejszoną 
być ;powinna tylko w  tym  w ypadku 
gdy  sum a w p ła t do insty tucyj ubezpie
czeniow ych dokonania po 1 paździer
nika 1931 r. jest w yższa od należności 
narosłych po tej dacie.
W szelka inna in te rp re tac ja  tego p rze 
pisu, sprow adziłaby  zdaniem  sfer 
p rzem ysłow ych, ulgi do minimum.

Jaik wiadomo, od kilku tygodni baw i
w M oskwie delegacja polskich Izb R ę
kodzielniczych. Delegacja m a na celu 
zapoznanie się z rynkiem  -sowieckim, 
o raz  zbadania jakie fab ryka ty  naszego 
rzem iosła m og łyby  liczyć na  pow ażny 
zby t w  Rosji. W  m aterii tej odbyto sze
reg  konferencji ze „Sowpol-torgiem11, 
z p. B row nem , prezesem  Izb Handlo
w ych i naszym  m inistrem, p. Łukasie- 
wjcczem.— Transakcji dotąd nne poczy
niono.

W  zw iązku z konferencjam i handlo
wemu, w  celu zapoznania -społeczeń
stw a  rosyjskiego z naszern rzem iosłem , 
w  ■dlmltu 17 bm. nastąp iło  o tw arcie 
„W y staw y  próbek tow arów  rzem iosła 
polskiego*1. W y staw a  m ieści się w  
gm achu M uzeum Eksportow ego w  Mo- 
skw ie. —• D yrekcja „Sow poltorgu11 
w spółdziała  intensyw nie z delegacją 
polską, — nie szczędzi -trudu, aby p o 
łakom ułatw ić naw iązanie stosunków  z 
czynnikam i państwowemu, posiadają
cemu praw o czynienia zakupów.

— — V iceversa baw i w  W a rsz a 
wie -p. Sadowski, przedstaw iciel - uni
w ersalnych m agazynów  -sowieckich. 
P . Sadow ski iprzy pom ocy „Sow poltor- 
gu“ p row adzi rokow ania o dostaw o dla 
Rosji, m aterja łów  w ełnianych, try k o 
taży  i słoniny. Dila lepszej orientacji, 
delegat -rosyjski odw iedzi ośrodki 
przem ysłu  w łókienniczego jak Łódź i 
B iałystok.

— Podobno w najbliższych dniach 
zjedzie do W arszaw y  p. F irsow , p re 
zes „Sow poltorgu11. P rzy jazd  jego stoi 
w  zw iązku z rozpoczynającemu się ro z 
m owam i, na tem at ustalenia planu im 
portow a - eksportow ego, w  ram ach u- 
staiwy, zaw arte j w  końcu r. ubiegłego 
ze „Sow poltorgiem " — ina okres 2 lat.
I

In terpretu jąc  ten przepis ustaw y, 
Sąd N ajw yższy w yjaśnił, że przez sło
wo „pom ieszczenie11 należy  rozum ieć 
choćby o tw arte  i przenośne u rządze
nie 'dające schronienie chociażby przed 
deszczem . Zaś dorywcze i nie posiada
jące żadnej ochrony ani trw ałości ro z 
łożenie tow aru  na danej p rzestrzeni

pod -golem -niebem nie stanow i pom ie
szczenia w rozum ieniu u staw y  o po
datku przem ysłowymi. N atom iast upo
sażony w  urządzenie ochrony i m ający 
cechy trw ałości stragan  podpadałby 
pod pojęcie odrębnego zUkła-du handlo
wego.

Ilu turystów zagranicznych odw ie
dziło Polskę?

W edług ostatnio przeprow adzonych 
obliczeń w ciągu m iesięcy w akacyj
nych odwiedziło Polskę w  tym  roku 
około 6.400 osób, przybyłych wyłącz
nie pociągam i wym ienuem i. Ze szcze
gółowych' zestaw ień okazuje się, że z 
dna — złożona z 495 osób na 5 dni, druga 
na — złożona z 495 -osób na 5 -dni, druga 
— z 363 osób na- 31 dni, trzecia — z 387 
osób na 21 dni, wreszcie czwarta — ze 
100 osób na 7 dni. Z Czechosłowacji do 
Polski przybyło w czerwcu 2,950 osób, 
przeciętnie na 15 dni pobytu, w lipcu 870 
osób, wsie-rpn. 140 osób, przeciętnie na 
4 dni pobytu. Ogółem przybyło do Potoki 
w zbiorowych wycieczkach wymiiennych 
około 5,000 osób z Czechosłowacji. Prze
ważną większość wycieczek zamiennych 
prowadził „Orbis11.

Polska zaczyna się reklamować 
zagranicą.

Na terenie Szw ecji rozpoczęto po
w ażną akcję -propagandową na rzecz 
Polski celem naw iązania bliższego 
kontaktu tu rystycznego  m iędzy oby
dw om a krajam i. Główinem zadaniem  
jest ściągnięcie jak najw iększej ilości 
tu rystów  i n arc iarzy  ze Szwecji, dla 
k tó rych  Polska, jako teren  sportów  zi
m owych, a zw łaszcza narc iarstw a , jest 
krajem  now oodkrytym . Pozatem  duże 
zainteresow anie w  Szw ecji w zbudzają 
polskie stroje ludowe, przem ysł ludo
w y  i charak terystyczne  obyczaje w  
różnych częściach kraju d-o dzisiaj z a 
chowane. Jest w ięc nadzieja, że nasz 
felk-ler stanie się pow ażnym  czynni
kiem propagandy Polski zagranicą, a 
zw łaszcza w  Szwecji i Angljii.

Rozpoczęto również pow ażne p rzy 
gotow ania celem zain teresow ania P o l
ską tu rystów  am erykańskich, jadących 
tranzy tem  p rzez  Polskę do Sow ietów .

Zatarg W łosko-Polski na terenie 
turystycznym.

U rzędow a W ioska O rganizacja P ro 
pagandy T urystycznej „Eni-t“ napo ty 
kała od pew nego czasu na trudności 
p rzy  m asow em  w ysy łan ia  m aterjału  
propagandow ego do Polski. Spraw ę 
pow yższą wysulnął delegat w łoski prof. 
Bognetti n a  odbytym  niedaw no w  
Rzym ie Zjeźdzde M iędzynarodow ego 
Zw iązku T urystycznego. Okazuje się, 
że polskie urzędy  celne niie czynią ża-

U staw a stem plow a w art. 90 p rze 
widuje, że pism a stw ierdzające um o
wę o św iadczeniu usług (za w yjątkiem  
jedynie dokum entów  przew ozow ych) 
podlegają opłacie stem plow ej w  w y 
sokości 0,2% od umówionego w yna
grodzenia, jeżeli chociażby jeden z kon
trahen tów  zaw arł um ow ę w  zakresie 
swego przedsiębiorstw a, podlegające
go podatkow i przem ysłow em u lub 
ustaw ow o od tego  podatku ziwoliniiane- 
go i w w ysokości 1 % we w szystkich 

iiycli przypadkach.
Na tle stosow ania pow yższego p rze 

pisu p raw nego  -wynika cały  szereg  
w alpbw óśei. Poniżej -przytoczone p rzy 
kłady przyczynić się mogą do ro z w i
kłania tych w ątpliw ości.

1) Urnowa m iędzy osobami A. i B. 
na m ocy której osoba A będąca w ła
ścicielem przedsięb io rstw a res tau ra 
cyjnego przyjm uje osobę B. jako kie- 
rowokiu tego przedsiębiorstw a, a oso
ba B zobowiązuje się z w pływ ów  
przedsiębiorstw a pokryw ać  w szelkie 
:pszta, płace -personelu, tudzież darniny 
publiczne, oraz w ypłacać osobie A. 
resztę, jaka pozostanie po potrąceniu 
w szystkich w ydatków  i p łacy  umó-

dn-yC-h tl iidnoścł p rF f  jtagńft-
nicznych m aterjałów  propagandow ych, 
o ile są one przeznaczone dla pew 
nych określonych organdzacyj tu ry 
stycznych w' Polsce i uw ażane za w y 
mieńmy m ateria ł p ropagandow y. Jeżeli

Na podstaw ie -art. 62 rozporządzenia 
P rezyden ta  Rzeczypospolitej z dnia 
11. Lipca 1932 r . o monopolu sp iry tuso
wym, opodatkow aniu kw asu octow ego 
i drożdży oraz sprzedaży  napojów  al

k o h o lo w y ch  (Dz. U. R. P . Nr. 6.3, poz. 
i 586) w brzuiieńiiu its/hilanern rozporzą- 
! dzeniem  P rez . Rzeczplitej z dnia 27. 
października 1933 (Dz. U. R. P. Nr. 84, 
poz. 615) zarządza się co następuje:

§  1-
Staw ki opłat od hurtow ej i detali

cznej sp rzedaży  spirytusu i napojów 
alkoholowych, określone w  załączniku 
do art. 62 rozporządzenia P rez. Recz- 
pospolitej z dnia 11 lipca 1932 r. o mo
nopolu spirytusow ym , opodatkow aniu 
kw asu octow ego i drożdży oraz sp rze
daży napojów alkoholowych (Dz. U. R. 
P. Ńr. 63, poz. 586), zmienia się i ustala 
jak następu je :

III. S p rz e d a ż  h u r to w a .
w m iejscow ościach 

I. ki. Ii. ki. III. ki.
1) wszelkich tiapoiów alkoholowych

300.00 zł 180.00 zł 132.00 zł
2) wina, miodu i piwa

96.00 zł 48.00 zł 24.00 zł
IV. Sprzedaż detaliczna.

1) w yłącznie w  naczyniach zamku.
a) wszelkich napojów alkoholowych 

oraz spirytusu I. ki. 132.00 zł. 11. kl.
48.00 zł; III. kl. 18.00 zł:

b) wina, miodn i piwa I. kl. 36.00 zl;
II. ki. 18.00 zl; III. kl. 9.00 zł;

2) w naczyniach zam kniętych i na 
kieliszki:

A. W szelkich napojów  alkoholo
wych oraz spirytusu w  naczyniach 
zam knięty li:

a) w  zakł. restauracyjnych za trudu, 
ponad 20 pracowników ': I. 720.00 zł; II.
408.00 z ł; 111. 144.00 zł;

b) w zakładach restauracyjnych  za
trudniających do 20 prac. I. 288.00 zł; 
[[. 96.00 zł; III. 36.00 zł;

c) w cukierniach bez podaw ania po
traw' kuchennych, w  karczm ach, w7 d o 
mach zajezdnych i t. p. 1. 132.00 zł; 11.
48.00 zł; 111. 18.00 zl.

B. W ina, miodu i p iw a — 1- 72.00 
zl: II. 36.00 zl; 111. 12.00 zł.

3) Bufety stałe ze sprzedażą:
a) -wszelkich napojów' alkoholowych

1. 60.00 zl: II. 36.00 zł; III. 12.00 zł.

0,2% od p łacy  ustanow ionej na rzecz 
osoby  B.

2) List banku do klienta, zaw ierający  
::zy  rzecz euie udzielenia gw arancji 

pod w-airulnlkieim zapłacenia bankow i 
prowizji-, jest ofertą, a zatem  nie podle
ga opłacie.

3) Nota buolnailte-ryjna 'Sporządzona 
przez zakład ubezpieczeń, wymiieniu- 
cca należność z ty tu łu  w ynagrodzenia 

za pełnienie funkcji agenta  ubezpiecze
niowego, podlega opłacie stemplowej.

Legitym acja, k tó rą  zalkład ubezpie
czeń w ydaje sw em u agentow i i w  k tó 
rej stw ierdza, że osoba wi -legitymacji 
wymienii-oua jest agentem  zakładu w y 
dającego legitym acje, i że zostaje -upo
ważniona d-o przyjm ow ania wniosku

mz-edmiocie ubezpieczeń jak ró w 
nież do pobierania zadatków  na  po
czet ubezpieczeń i w ydaw ania odnoś
nych kw itów , podlega jako pełnom oc
nictwo do odbioru pieniędzy opłacie w  
w ysokości 1 zł.

4) Umowa m iędzy przedsiębior
stwem przemy słowem , tnajacem sie
dzibę w Polsce, a spedytorem zagra
nicznym  o uskutecznienie przew ozu

jmce-rylk* m ateria łu  propA gtotio^eg1* 
w łoskiego do Polski napo tykała  niekie
dy na pewne trudności, działo się to  
w yłącznie z w iny tam tejszych  orgm- 
ni-za-cyj, które utle porozum iały się 
uprzednio z adresatem .

-b) wina, miodu i piwa I. 24.00 vA;
II. 12.00 zł; 111. 6.00 zł.

4) Bufety czasow e ze  sp rzedażą:
a) wszelkich napojów alkoholowych 

na dobę I. 10.00 zl; II. 7.00 zł; III. 5.00.
h) wina, miodu i wina na dobę I.

5.00 z l; U, 3.00 zł; III. 2.00 zł.

§ 2 .
Rozporządzenie niniejsze Wchcjdai 

w  życie- z dniem 1. stycznia 1934 r.

WOOOOOOftOftOoOoOoOoOOOoOaOoOoOoOCOOftOO 

W ażne dla rencistów.
Dowiia,dujemy się, że Ministerstwo 

Skarbu w  porozum ieniu a Min-Mer- 
stw em  Poczt i Telegrafów  zarządziło  
w ypłatę  w szelkiego rodzaju ren t i e- 
m ery tu r za  styczeń  1934 r. dopiero w 
dniu 3. stycznia 1934 r., zamiast w 
dniu 2. stycznia 1934 r.

Z uwagi na pow yższe zarządze
nie, zw raca  się uw agę w szystkim  
m iejscowym  rencistom  pobierającym  
w ypłatę renit o raz  em ery tu r w  tu t. 
Urzędzie P ocztow e - Telegraficznymi, 
aby  zgłaszali się -po odbiór pieniędzy 
dopiero w środę, dnia 3. stycznia 1934 
r. w godzinach urzędowych a nie w e  
wtorek, dnia 2. stycznia, g d y ż  żadne 
prośby ttwzg-lędiniiane nie będą w tym  
dióu.

ftOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOfl

Czy jesteś
już członkiem

R. Ł  U . !
OOODOOOOOOCOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOCOOO

dytora, stw ierdzające wykonanie tej 
um owy podlegają opłacie stem plow ej 
w w ysokości 0,2% od należności za 
usługi przez spedy tora  w ykonane.

5) Nota dyskontowa, -t. j. pisuto, 
w  którem  bank zaw iadam ia kiiljentta o 
jego -należności z tytułu zdyskontow a
nia weksli, nie podlega optacie stem 
plowej, jeżeli w ym ienia jedlinie sum ę 
w ekslow ą, stopę dy-śltoniito/wą, Icwoty 
ulegające potrąceniu z  sum y w ekslo
wej, ty tu łem  odsetek o raz tytułem  w y 
datków- przez baimk poniesionych (np. 
porto) tudzież należną klijento-wi resztę.

6) Pismo, w którem bank zawiada
mia klijenta o uznaniu iego rachunku 
z tytułu wpływu gotówki z inkasa 
weksli 1 w którem  w ym ienia poddega- 
:ące potrąceniu koszta  obce i prowizję, 
podlega opłacie w* w ysokości 0,2 proc.

od sum y prowizji.
7) Pismo klijenta, w którem on za

dłuża bank kwotą zainkasowaną i
stw ierdza, że banlk nie posiada już 
wekslu, przesłanego ntu w  swoim  cza
sie do inkasa, nie podlega opłacie.

8) Zestawienie należności z tytufti 
zw rotnego poszukiwania z powodu nio-

zyięcia wekslu lub niezapłacenia su
my oprócz prowizji należyne] komlsan-

/ w ym ieniający procent praw ny, ko- 
sz-ta protestu, koszta  zawdlaldloanienith 
poprzednika i w ystaw cy , oraz inne ko
szta i pro<wizję kom isowy, ate podlega 
opłacie stem plowej.

9) Rachunek w ystosow any prasa

wionej w  um owie na rzecz B, a skła- tow arów  eksportow anych p rzez to 
dającej się ze stałej sumy m iesięcznej ■ .-rzedsiębi-orstfwo zagranicę, mieści się 
i pew nego p rocen tu  od w pływ ów  — 'w  zakresie tego p rzedsięb io rstw a/prze
taka um ow a jest um ow ą o św iadczeniu m yślow ego, które zaw iera  um owę ze 
usług i podlega opłacie w  w y so k o śc i»spedytorem  zagranicznym . U m ow a]

OPŁATY STEMPLOWE PRZY UMO
WACH O ŚWIADCZENIE USŁUG.

Uwa$a ra.\tauraior$if i fivHeef>jenatjut>}e
Rozporządzenie Ministra Skarbu z dnia 18 grudnia 1933 r. w  sprawie 

zmian w opłatach od hurtowej \ detalicznej sprzedaży spirytusu i napojów
alkoholowych,



wszystkim obyjf^óafotji narodowości 
AaiI ,  pracy i chicha w Polsce uzdro

wionej.
19. Obronę niepodległości państwowej, 

nienaruszalność granic i wzmocnienia 
ducha bojowego armji poiskiej, która
•dusi w przyszłej odpornej yypjire zw y
ciężyć.

20. Utwór enie jedne], lecz silnej, Karnej 
i zdyscyplinowanej patriotycznej i pań
stwom otwórczei partji .polityczne; R. 
R. U. i zjednoczenia zawodowego ruch'ii 
św iata pracy. —

O to  kiótki zarys zadań R. R U. —
W  ca ło k sz ta łc ie  w anczyjny o P o lsk ę  
m o ca rs tw o w a  i ro zk w it d o b ro b y tu  n a 
szych  o b y w ate li!

P rzy s ięg ę  złożoną .przy g ro b ach  Ja - 
gielioinów na W aW elu — że nie spo
cznie, aż c a ły  p ro g ram  R. R. U. p rze - 
proiw adżę, — wykoimam, g d y ż  naród  z 
ca łe j duiszy p ragn ie uzd row ien ia , a 
k ażd y  cz ło n ek  R. R. U. cz ło n k o stw em  
sw-em przysięgę tę podejmuje i w spół
pracuje zenu ją. —

Józef Kpwal-Lipiński.

2 0  btuCect o f y d a c ł i
Ciężką ,.e9t p raca Błękitnego Obozu 

R. R. U., by poderwać społeczeństwo d!o 
obrony własnych p raw  i dołbra, zagrożo
nych wsparciem  go przez postępujący 
'.stule naprzód zalew żydowski.

B ierność słowiańska, osiadła w  ser- 
c-,*± naszych i na umysłach, uczyniła na
ród paityćzny-ngnzobojętniałym naw et na 
najbliższe kw estie życiowe.

Wolanty: Polacy zbudźcie się, — bo 
czyha straszne niebezpieczeństwo'. — 
P r: ez hrak solidarności narodowej, dali
ście się zepchnąć na 'stronię pochyłą; k tó 
ra wiedzie nieuchronnie do kompletnego 
zażydzenia Polski!

Nie do pogromów wzywam y, —
■tego nie trzeba, — lecz organizujcie się 
w  jedną 'sjbią armoę połslkfoiś.cięjktÓTa naj
pierw nunr stawo dalszemu zalewowi, a 
później rozumna akcją 'zapewni polakom 

-pracę w Polsce. — .leśli tę praoę1 ma oko
ło -I miljony żydom . — ludzi o specjal
nych („ekstraiwursztl") prawach „mniej
szości'', to bezwzgliędniei, choćby, nie w ia-. 
domo kto' i jakiego zabarw ienia politycz
nego 'wpływał na los 'Pańislflwja (za wlyjSfit- 
kiem komunistów), każdy  musi przyznać, 
że tern więcej prawnie i słusznie należy 
się praca i byt polakowi z krw i i kości. — 
Inaczej może powiedzieć ty Iko podiy pa
choł żydowski, lub zaprzaniec, zdrajca!

P olacr! Najwyższy czals skońiczyć z 
gnuśnością i czekaniem cardltis — patrzcie,,; 
ile domów przeszło w ręce żydowskie — 
ile sklepów ile restauracji i szyi kiów V 
— Ru lekarzy — i'u adwtokatew — iSu 
sędziów — iłu buriowników — ilu obszar
nik ć ,v 'żydów  jest w' Polsce? Ilu lmfriR 
ków, ilu górników, ilu robotników' i i'ó3- 
n;kówr .'żydoówsikich ira.my w; krpitt?

Naco czekacie?
Czy nie pojmujecie tego. że pódlbój 

św iata prze?!'naród \vybranv trwa prze- 
■ szłorCO situleci? -  Zacytujemy Wam zda
nia ludzi, który .h rozum uczynił ich 
nieśmiertelnymi. Ludzi genialnych, bo 
dzieła ich mózgu przetrw ały  wieki i 
wieki trw ać będą. — W eź słowa te w 
serce, w yryj je jak w' granicie, bo żyw e są. 
Pamiętaj, Jeśli Ty masz dziś pracę, — to

przy Twej bierności zabraknie jej dla 
aziecka Twego!

W atka o byt jest nieubłaganą, a z ży 
dami miulśii tern więcej nieubłaganą, być, 
bo reliigiia ich mówT „oko za oko, ząb za 
ząb“, a naisza w iara  każe m iłować 
nieprzyjacioty. — Miłować to nie dawać 
się Spychać z roli gospodarza do roił ko
mornika i pachołka!

W ałczcież zatem z tymi ludźmi miło
ścią i tolerancja posuniętą do głupoty.

Upajaj się lak alkoholem, słowami: u 
żyda taniej, u żyda można się targować, 
u żyda na raty!

Popatrz na skutki tego głupiego, bez
myślnego,, tępego gadania, co Ty i Pola
cy w  Polsce mają, co żydzi w  Polsce 
mają! — To jest d,ziś! Co będzie dale'1?! 
Posłuchajcie co mówią' .czołowi ludzie róż
nych narodów n żydath  i to od 2000 lat;

Diodom „Żydzi nie łączą się z innymi 
narodami — lecz patrzą na inne narody, 
jako-na swych w rogów ^w

T acyt: „Gardizą oni wiś^ystkiem, co dla 
nas- ś w ię te — a robią wszystko, co w 
nas budzi w stręt".

Abd-el-Kadigt „Rozrzuceni po całym 
globie, o jednak ściśle z sobą złączeni ży- 
d'zi — to Moitfe podstępne, niebezpieczne 
i wrogo usposobione do reszty  ludzi. Nie 
wolno patrzeć obojętnie, gdy podnoszą 
oni łelfido g o n  . W  przeciw nym  razie 
kąsać będą - -  a ukąszenie żydowskie 
jest ,,ś mi er te lnem".

Mahomet: „Złodzieje to co do je 
dnego".

Luter: „Nie było i niema pod słońcem 
bardziej krwnożerczego tudzież mściwego 
nar odwiną d naród żydowislki. Tyranizują 
oni oraz tąpią wszelką inną. ludność, uw a
żając s.ię za naród przez Boga w y b r a n y " .

Maria T eresa. „N ie^n am  większej. 
cIiżifhYy dla państw a nad ludność żydow 
ską". •

W d łte r : .M aleńki ten naród nie ukry- 
w a swej nieubłaganej nienawiści do in
nych narodów . Podły  w nieszczękśfc-iu, a 
wyniosły w powodzeniu — stale czyha 
żyd na cudzą- dorobek .

Napoleon P ie rw szy : „To gąsietinica,

to szarańcza, k tóra niszczy Francję".
„Od Mojżesza nieomal’ w szyscy ży

dzi są lichwiarzami i tyranami",
„Żydów- należy po,zbawić praw a han

dlu — tak 'samo jak się pozbawTa p raw  
rzem iosła jubilerów, oszukujących na 
w yrobach złotych*rę *■»»;- IpŁj w 

—- Na dziś zakończę artykuł słowami 
prześlą witego Liszta:

„Nadejdzie dzień, kieay dla wszystkich 
narodów, które dały u siebie przytułek 
żydom, kwestja ich wypędzenia sianie się 
kwestją życia lub śmierci — zdrowia lub 
chronicznego niedomagania — spokoju lub 
nieustającej febry socjalnej".

Cały szereg oarooów europejskich 
burzy się przeciw swym 1 „gościom" ż y 

dowskim, — to samo dzieje się -poza Eu
ropą.

Niemi a w  całej Europie tak wielkiego 
śkmpienia zydOsfwa ja& w Polsce!

Ci, którzy ułatw iają żydom  podbój 
ekonomiczny kraju gotują sobie dzień są
du za nędzę bezrobotnych Polaków.

Polacy! Dziś nie oglądajcie się na ni
kogo, bo musicie saimi dbać o swe dooro, 
—• obyw atelstw o salino musi otw orzyć sa
moobronę swej egzystencji!

Swój Jo swego! — Wstępujcie do 
R R. U! Propagujcie i werbujcie do 
błękitnycn szeregów! — Polska dla P o
laków!

(Ciąg dalszy w  tiast. num.).

J)t!ac$ego w s tą p iłe m  d o  (H . (H . t l ?
Życie napozór tak idylliczne w grun

cie rzeczy jeśit. jedną wielką (i ordynarną) 
walka o byt. Walka ta częstokroć ubra
na jest w- ładne hasła, frazesy i doktryny, 
by tein łatwiej dopiąć mniej lub wdęcej 
egoistycznych celów/. Jest niezmiernie 
ciekawą rzeczą obsenvowaniie tej walki 
wszystkiego *ze w szystkiem . Jeszcze 
ciekawszą, lecz niezmiernie truidinąiFzeczą 
jest poznać choć w przybliżeniu m etody 
i sposoby tej walki na -.śmierć i życie. 
Wynika stąd, że tam, gdzie się wjaik* to- 
Czy. muszą być pokonani i zwycięzcy, 
jest to logiczny w ynik dwóch ścierających 
się przeciw ieństw . naistęlpstwem czego 
zw ycięzca korzy.s-ta z wszelkich praw 
wynikających z jego „zw ycięstwa. Jest 
to jednostronne załatwienie 's p ra w i  zą- 
w-sze krzyw dzące jedną pokonaną stronę. 
Gdyby dwóch iprz-ectwnilklólw załatwiło 
spór pokojowo na podstawie wspólnej 
ugody gwarantującej obu stronom' jedna
kie i sprawiedliwe praw a; m oglibysnw 
załatwienie takie nazwać realnem, luiuia- 
nitariiemi i spawiedliwem. Zalsadą takiego 
zlikwidowania sporu jest równowaga. 
W idzimy1, że równow aga jesit podstaw ą 
rozwoju wszelkiego życia ludzkiego, oraz 
całego życia wszelkich innyclrostWor.zeń, 
na której to równowadze Opiera się 'życie 
całych społeczeństw  i narodów. Kaiżdy 
naród rządzi sie według pew nyteh uitało- 
n&jg zasad czyli ijs-t-aw. T może w ża
dnej dziedzinie równowaga nie :j_eSt tak 
potrzebna n-tak ipoiżądama, iak w  -uiStawo- 
dawsf.w ie piołityozrio-spółecznem. Z hi
storii wiemy, że państwa, które miały 
ustawy czy prawa wybitnie jednostronne, 
krzywdzące jedna rzeczywistą część 
społeczeństwa prędzej czy później musia
ły się rozpaść względnie straciły; swój byt 
niepodległy. Zaś państw a, k tóre w sw em 
u|iła aHfl a ws t w i e uw ziględn i a 1 y  p i er wia - 
.Itek równowagi doszły do olbrzymiej ‘po- 
ńęisi (Amgłją). Czem mniej przeciwieństw  
i rażących sprzeczności, w ustaw odaw 

s tw ie  danego państwa, tern większe ko
rzyści dla ogółu, tern prędzej państw o 
w zrasta w potęgę i siłę. Państw o, które 
swoje uistawodastwo opiera na równo
wadze jest niezniszczalne. P rzeznacze
niem ludzkości jest dążenie do jaik naj
doskonalszej równowagi, zaś, róagedją 
ludzkości jest to, że nigdy do absolutnej 
i maksymalnej rówmioWiąigi i równości 
(którą głoszą komuniści) nie dojdzie. Zda
wało- ;się (i dotąd się zdaje pewnym po
litykom), że parlam entaryzm  i demo
kracja -byly wyrazicielami i obrońcami ro. 
wnowagi, może w  teorji tak, lecz w  .prak
tyce okazało się, .e tak nie jest, albowiem 
z chwilą, kiedy tau parlam entaryzm  jak 
i demokracja w swTej najwyższej tw ó r
czości, zatraciły  pierw iastek równowagi?^ 
przestały  być tern, za co chciały uchodzić, 
t. j. parlam entaryzm em  i demokracją, 
w róciły  taim skąd w yszły, t. j. do absolu
tyzm u1. Źródłem wszelkich kryzysów  i 
walk ekonomicznych jest wadliwe, nie 
polegające na równowaidze ustaw odaw 
stwo. Dlaczego wstąpiłem  do RRU.? 
Ponieważ ca ły  .progra.m R. R. U. jest je- 
dnem wielkiem równaniem  do punktu 
środkowego, czyli dążeniem do równo
wagi. Program . R. R. U. dąży* do ró
wnowagi ustawodawczej, program RRU. 
dąży do przywrócenia państwu należne
go szacunku, Oraz podniesienia tegoż do 
dogmatu absolutnego w duchu czysto na
rodowym i socjalistycznym. Państwo ja
ko pojęcie było u nas długo (i jest do dziś 
dnia) Obdzieranie na rzecz „interna
cjonalizmu" najróżniejszych „mistycyz- 
inów" i prywatnych egoizmów. Program 
P. R. U. .iest jakby regulatorem skrajno 
ści tak z prawa jak i z lewa, oparty jest 
na zdrowej i wielkiej idei Równowagi i 
Sprawiedliwości.

Józ. St. Rabka-Zdrój.

wyobrażali sobie i w ym arzyli w  swych 
głowach i sercach Polskę nowa, wolną 
od zdradzieckiego żydowskiego elemen
tu. I do takiej Polski ;śipi»dziewali się nie
bawem  wrócić. Nauczywisizy się w ciągu 
trzech lat języka włoskiego i czytając 
gazety włoskie, nigdy nie zdarzyło się iim 
czytać wr gazetach o żydach włoskich, ani 
-też nigdzie we WloLsizech nie widzieli, a 
przynajmniej nie moigli rózlpożnać żyda. 
To też przez ten czas bytności poza 'kra
jem rodzinnym,-'ipiojęćie „żydeżydostwo" 
zamazało się niejako w ich umyśle i wy

obrażeniach!
Nadszedł wreszcie dzień wyjazdh z 

'ziem i włoskiej do polskiej. Żegnali wciąż 
dymiący W ezuwiusz, u Stói?. którego w 
po,Llkimi obozie iprzez kilkanaście mie
sięcy w  mundurach blękiitn.ye-h ćwiczyli 

tsię w nowe.i nTustrze, żegnali równinną. 
drzewSaimii oliwnemi i laimiimi zbóż p okry 
tą Kamipanję, .żegnali włoskie, siiiguorine". 
które szalały za błękłSnemi imindtuTami. 
żegnałł drzewca figow e. w aw rzyny, kaktu
sy  i cierniste,, kólczaste agawyr przydroż
ne. żegnali ciemny lazur wćwslkiego nieba, 
żegnali wszystko, co pięknego ona w so
bie żegnali naw et w strętne iSżikor-
Piony, które, wśród 'otuirów zamieszkałe, 
często naszym znajomym zakradały się 
nocąydo ubrań. Cóż to wisizystiko było \\ 
Porównaniu z nowozmartwycbwiśitałą. da
leką Polską?! Chcieli Ją  jaknajprędzej 
zobaczyd.- tęskno iim? było  zą polską zimą, 
bo zimy” już od czterech lat nie widzieli 
wcale, a zamiast niej ciągle deszcze i 
nieprzejrzyste mgły były  im tydko udzia
łem.

Tłum y wtochów obojga płci żegnały 
odjeżdżający transport „Evviva Poło- 
ni,Y‘-v — rozlegało się raz po raz. Odpo

wiadano W iechom: ,.Evvi\ a 1 Italia". P o 
żegnaniem, uściskom, braterskim  pticułun- 
kotn nie hyło końca. Gwizd lokomotywy, 
machania tysięcy rąk i pociąg ruszył v 
-p o d ro ^ d o .. Polski.

Podróż irv\ała kilka dni i nocy. P rze 
strzeń ogroimsa do przebycia. P rzem 
knęli przeż Rzym. Florencję, pijdrzez 
pasmo d/ikiego Apeninu Bolonję, Ferrarę.,' 
Udinę, wjeeliali w granice nowej, Austni 
— karzełka,’ przebyli śniegami pokryte 
pasma-- Alp, minęli Wiedeń, zidą-żając^wciąż 
dalej ku północy... ku Polsce, wolnej, nie
podległej. Bartkowi i Szymikowi bi.fo 
serće coraz mocnie'.

1 wreszcie. lHijwwszy ost-atnią sta-cję 
czccho-stowacką. w iedział, że iu®tępna 
będzie juz polska. Podą-g przebył zwol
na most na granicznej rzeczce i włóczył 
się na małą, polską już stację. Z piersi 
tysiąca haweit^gsSSK} wylrwał się mlinto- 
woii jeditogłośny okrzyk: -Polsika, Polska, 
niech żyjjp PóLska niepodległa! Grom ad
ka polskich żołnierzy z obsługi dwórca. 
w r.iacięjów kacli, ciekawie przyglądała 
się nowym legionistom, wracającymi z 
ziemi włoskiej do polskiej, witając ich 
życzliw ie i dopytując się o znajomych.

Aż oto nagle gdzieś koło pociągu 
o /w ał się niesaniowity-Aiikrzyk. który 
sztyletem  przeszył serca na-szych ziom
ków: „panowie lialerczyki, kupcze poł-
'skich jabków . polski grusizki, niech mu 
zije Połyka!” W zrok Bartka i Szymika i 
wielu i.inych skierow ał się miimowoli \y 
kierunku tego dziwnego głosik Zobaczyli 
krążącego wzdinż wagonów żyda w cha
łacie. z iarinnitką, z brodą i zwisającemi po 
obu stronach głow y świecącemu się od 
tłuszczu świderkowatem i pejsiami. Sprze
dawał oyvoce — polskie. Na jego widok

zrozumiał Barie^frófs Szymkiem więcej niiżi- 
.przez jakiekolwiek inne oznaki, że są 
już nareszcie w,.. Polsce. Serce ich. ści
snęło się odruchu oburzenia; w e
wnętrznego, .coś poszeptali za sobą ' i ze 
Jiw ilę  zniknęli ,z wagonu. Nie mogli po
godzić się z tymi. faktom, nl.ę. mogli slu- 
cliać z u st tegęrrżyda slow, 'tchnących -ja‘- 
Mnym ialszem: nięeh zije Polska! To Ja- 
w,ne_ u'i'ą&-anie. Iiluźnierstwo... Po niedln- 
gięjyfchwilli, gdzieś przy któ,rymiś: wago- 
ivic rozległ się głośmy tumult, lament, 
kryk: gcwałt, gewałt, mii mie zabiją...
jianie oficyn-, ratunek!... B łysnęły nożyce 
w ręku Bartka, Szymek przytrzy mai ży- 
tiu i za*J chwilę pej'syr i broda żydowska 
pozostały w rękach Bartka. Śmiecili głoś
ny w tórow ał temu, zaledwie mulą chwi
lę trwającem u incydentowi.

Awantura... Komendamt dworca na 
skutek skargi żyda interweidował u ko
mendanta transportu, protokółu ceregiele, 
Kto to zpoibił? Niekt mie w iedział!... 1 ni- 
gdyiby napewno nikt siędego nie dowie
dział, gdyby nie jeden z' czterech z tran 
sportem, w racających do iPołski z Włoch 
żydkló:w-h.allerc7ykó\v. k tóry  poznawszy 
w komendancie dworca, porucznika sw e
go yysipółplcmieńca, co zresztą po nosie 
i całej fizjonomji : łatwe było do pozna
nia w ydał naszych <ł\V5dh zmaiomych, 
Zatiuiszowdanie sprawtyfe< było iiienrażliyy e. 
Komendant dworca zastrzegł sobie zro
bienie użytku z wydarzenia. Załatwienie 
spraw y odłożone zostało do przyjazdu 
transportu na miejsce Przeznaczenia. 
Truidino... stało się źle... któż mógł jeanak 
przewidzieć i przeczuć to, co się na w i- 
dolk tego żyda w  sercach ty ch  dwóch Po- 
lakóyv działo? K t ó ż  mógł zapobiec ich 
gyvał łowne mu impulsowi, 'będącemu je

dyną możliwą narazie odpowiedzią na 
wszystko, co dotąd złego żydzi Polakom
i Polsce uczynili?

Gdy pociąg ruszył \y‘ dalszą drogę yv 
stronę Krakowa i W arszawy', przekonano 
się, że czterej • żydkow ie-Hallerczycy zni
kli z traibiportu. Poczuli polską ziemię 
pod nogami, podzuli się u siebie, na co , 
im było jeszcze polskiego w ojska? Zapi
sali się do Hallerczyków, ażeby yvziać pie
niądze, jakie dawano każdemu oebetniko- 
wi, i aby prędzej do-stać 'się do domu; Za
pew ne już jutro będą gdzieś tam znowu 
sprzedaw ać na dworcu polskim ztołnie-ę 
rzomi, polskie owoce i w ykrzykiw ać: 
niech mu zije Polska!

Półtora jeśacze dnia podróży i tran
sport p r/ez  Trzebinię, Skierniewice, do
tarł do stacji przeznaczenia — W łocławka. 
Tu w gazetach polskich stało już czarno 
na białem  o pogromie żydowskim na je
dnej iz granicznych stacyj k tóry  to po
grom .spowodowali dwaj polscy hallerczy

c y  Bartłomiej X. i Szymon Y. w racający 
z transportem  z Włoch. Dyplomacja... 
m iędzynarodowe interwencje... dochodze
nia i naisi dwaj znajomi 'Tppw-ędrowah 
wiprost do „paki", odprowadzeni do are 
sztów i zamknięci ościbiście i w łasnoręcz
nie ręka profosa sienżanta-żytia.

Pocóżeśmy tu wrdęili?... I za kogo bić 
się teraz bedzienty#;;. Biednaś T y ''P o l
sko!... yvestcbnął Bartek do Szymka, prze
kraczając próg więzienia.

I gdyiby choć te w agony włoskie, któ
re przyw iozły  polskich żołnierzy do Oj
czyzny, po powrocie do kraju 'Siwego mo
gły tam o temi wszystkiem powiedzieć 

'ęraw  dę...
Artur Lorek.



Do
Młodych.

P ierw szy  styczeń jest pierw szym  
dniem Nowego Roku i w ty m  dniu nale
ży nam się także w  Polsce poważnie za
pytać: dokąd idziemy i dokąd dojdziemy 
w  tym  nowym roku? Ten now y rok za
powiada nam przecie więcej smutku, nę
dzy, głodu, zmniejszenie rent em erytów, 
skrócenie poborów niższych urzędników, 
większe niezadowolenie robotników, dal- 
■;sze redukcje, 'działalność nowych karteli, 
po głębię nie kryzysu gospodarczego, du
chowego i moralnego, powiększenie w pły
w ów żydowskich oraz w zrost tysięcznej, 
rzeszy absolw entów  szkół akademickich, 
średnich i powszechnych, dla których nie 
będzie żadnego zajęcia. Niedobór budże
tu w  1934 r .ma wynosić zdaniem p. m i
n istra skarbu 200 miljonów zł., a av rze
czywistości niedobór będzie znacznie 
większy coś około 300 miljonów złotych. 
Jakie będzie*pokrycie niedoboru? Czy 
nowe podatki dla bankrutującego kupiec- 
tw a, rzemiolsta i handlu?

Czy będą dalsze redukcje głodowych 
poborów ? Czy będą redukcje personału? 
Czy druga nowa pożyczka? A może w  
tym  roku kryzys rzeczywiście się skoń
czy? To w szystko jest w ielką zagadką, 
która powinna być rozwiązaną przez po
wołanych uczonych i ekonomistów', lecz 
ci są jak wiadomo bezradni oraz załam u
ją ręce. Tak sarno wszystkie dotychcza
sowe bankrutujące pan je  w swej bezra
dności, jałowości, — przestarzałych pro
gramów1 i wielkim kryzysie partyjno-poli
tycznym  są bezsilne.

P row odyrzy  wszystkich zbankruto
wanych partyi bez wyjątku od endecji, 
chadecji, ludowców i P . P. S., oraz komu
niści, mają tylko jedną pociechę dla spo
łeczeństwa, jedną pobudzają nadzieją, je
dno lekastwo podaja mianowicie: 
prócz uchwalania bezowocnych rezołu- 
cyi, społeczeństwu radzą spokojnie cze
kać, aż kryzys minie. Zgłodniałe i przez 
partyijniikóW' okłam ywane społeczeństwo 
cierpi i czeka tygodnie, miesiące i lata, a 
tu niema ani znaku o  końcu kryzysu, 
przeciwnie w szystko przem aw ia za  tent, 
że kryzys gospodarczy, m oralny i diucho-

\vy jeszcze się pogłębi.

W  tej dusznej bezradności, nienicy, 
słowiańskiej bierności, polskiej małodusz
ności i innych wadach narodowych spo
łeczeństwa, panuje w  naszej drogiej nam 
Ojczyźnie ogólne niezadowolenie. Nie 
ma w  narodżie .sitanu, w arstw y  ani klasy 
społecznej, k tóra by by ła  zadowoloną. 
Zadowolonych jest kilkusetek dyrekto
rów, kapitalistów zagranicznych, kiero
wników syndykatów' i karteli oraz tych, 
którzy pobierają kilkakrotne wysokie 
pobory. Co należy czynić? Skąd spo
dziewać się ratunku pomocy i uzdrowie
nia? Gzy ze strony Berlina? — jak ©  
rzą .pewni płatni agetld? Czy z głodują
cej i także bankrutującej M oskw y? jak 
krzycżd różni ag itatorzy  przew ażnie ży
dow scy? Lub też stanie się jakiś cud? 
Jedni i drudzy się łudzą, a cud się nie 
stan ie!

Jaka jesit droga do pewnego uzdrowie
nia i dobrobytu? Do radości i szczęścia? 
Do ogólnego zadowolenia?... Kto w skaże 
tę drogę?

Głos duszy polskiej — słowiańskiej1 i 
głos sumienia każdego zbudzonego Pola
ka mówi w yraźnie, że jedynym  ratunkiem 
i drogą uzdrowienia jest zw ycięstw o idei 
RRU. i przeprow adzenie realnego' p rogra
mu Radykalnego Ruchu Uzdrowienia bez 
względu, czy  się to jednostkom' podoba, 
fiiib też nie! Ojczyzna — Polska i dusza 
narodu również i do Ciebie w oła: P rzy 
stąp w nasze błękitne szeregi R. R. U.

Polacy zbudźcie s ię ! W szyscy w stę 
pujcie do R. R. U.

Józef Kowal-Lipiriski.

W ydawca i kierownik redakcji Józef 
Kowal-Lipiński, — Redaktor Stanisław  
Cbojecki — Redaktor odp. Jerzv Sm y
kała, Lipiny ul. Jana 2. — Druk Dru

karnia Polska, Tarnowskie Góry, 
Rynek 13. Telefon 1034.

Polska na,s woła!

Polska nas potrzebuje! — Potrzebuje 
naszej żyw iołowej energji — niew yzyska- 
nych a szukających pola działania uzdol
nień — w oła o naszą moc 'kipiącą wiosną 
młodość życia, zapału i chęcią czynu  szla
chetnego, wybiegającego nad poziomy 
podłostek i zakłamanie życia codziennego,

R. R. U. gra pobudkę!

Młoidźieźy! Gram y pobudkę buntu — 
w alki i zw ycięstw a! Buntu — bo dość

Błękitni powiatu rybnickiego z nad Odry. 

Czerwone biedulki z Goduli.

gnuśności i beznadziejności serc! W alki 
— bo chcemy i musimy uzdrow ić życie 
Państw a! — Musimy dźwignąć Polskę 
miłą!

W  pobudce gra pieśń zw ycięstw a, bo  
m y — Młodzież polska! P rzezw ycięży
my zło i zwąttpienie nurtujące nasz św ię
ty  kraj!

Polacy! Młodzieży! Zbudźcie się!
W szyscy do R. R. u.

H. Furgoł.

już członkiem
Z końcem listopada ub. r. odbyło się 

w Goduli zebranie C. Z. G. i P . P . S.
Takie m ają „wzięcie“ w  Goduli, że 

razem z przybyłym i z Chebzia :,: licząc 
w tern niżej podpisanego :,: zebrało się 
aż 12 osób!!!

Przew odniczący i referent są  tak 
„św iatłym i11 w  swojej idei, że zdobyli się 
ząpatem... na głupie fanzolenie o R. R. U.,
0 faszyzmie i tyle w szystkiego!

P łacą borafjsitwa. bo robotnik przej
rzał na oczy i plunął na zgniłe żyldow- 
skie-czerwmne sztandary, a garnie się do 
zdrowego Rad. Ruchu Uzdr.

Poniew aż na zebraniu nie było  mowy
1 o socjalizmie ani o sp ław ach  górniczych, 
I widać, że nie m ają o  tych rzeczach po
jęcia.

Zostawcie kiepscy referenci R. R. U., 
a jeśli chcecie się trzym ać Centir. Zw. 
Góra. lub socjałów, zapoznajcie chociaż 
ich program !

W idać owoce tych organizacyj. — Re
ferenci nie w iedzą o czerni mówić, •— a 
polityka dotychczasowa, p rzy  pięknych 
słowach ddła członkom nędzę, że za- 
w'czasu je porzucili. W y socjaliści sku
piacie ze siobą żydów i niemców:! — To 
nam w y sta rczy ! =— Pachołkami żydów i 
niemców, nie będziemy!

Tow arzyszow i Dr., k tóry gembuje na 
Ha łupkę, uprzejmie przypom inam y czasy, 
gdy rozbijał robotniczy front swej partji, 
kiedy go ciężki brzuch bolał, p rzy  nie
zaspokojonym apetycie na krzesełko rad
cy załogowego!

A pamiętacie tow arzyszu czas powo
łań, gdy byliście komendantem straży

Poszukiwani w całej 
Polsce,

1. W spółpracownicy i korespondenci z 
ewentuałnem  podaniem honorarjutn.

2. Uczciwi akwizytorzy ogłoszeniowi,
3. Sprzedawcy gazet z zabezpieczeniem...
4. Organizatorzi miejscowi R. R. U.

Zgłoszenia i informacyj udziela :

Generalny Sekretariat R. R. U. Kato
wice, ul. Kościuszki 45 p.

Sprawiedliwość
dziejowa i prawo istnienia.

Naśladujemy Niemców i organizujemy 
się narodowo, państw owo, a politycznie

J łed a łiu m  j  (H. (H. l(.
■*<*

kopalnianej i chcieliście 'wprowadzić na

Żaden naród na świecie nie ma tak  
uzasadnionych praw  do posiadania swych 
o b sza ró w , jak Polacy  do tych  ziem1 od 
Bałtyku po morze Czarne, k tó re w naj
szerszych granicach za P iastów  i Jagiello
nów mieli kiedykolwiek w  sw ej w ładzy.

Jeżeli sąsiedzi okradali Polskę od 
Mieszka i Chrobrego zanim się zcaliła i 
spolonizowała masowo swe posiadłości, 
to powinni jej oddać zagrabioną własność, 
k tórą zabrali w yzyskując trudne poło
żenie Państw a.

Jak długo istnieć będzie sprawiedli
wość na świecie, tak długo muszą Polacy 
żądać zwrotu posiadanych dawniej ziem. 1
Muszą się starać o  to wszystkierni mso- 
żliwemi sposobami, inaczej zginą jak Fe
nicjanie i pozostanie po nich tylko legenda.

Nie kierują Polakami pobudki nieszla
chetne, ale w yłącznie praw da historycz
na, popęd sam ozachowawczy, — wola do 
życia, — poczucie narodowe — i koniecz
ność kulturalnego rozrostu1.

Dziś rozpacz wygania najtęższe je
dnostki polskie na emigrację (i tak już 
ogromnie utrudnioną) gdzie w  drugiem i 
w  trzectem  pokoleniu przepadają dla na
rodu. Jako mniejszość w  danym  kraju, 
wsiąkają w większość otoczenia, to samo 
praw o wchłaniania musi zapanować w  
Polsce.

Mniejszości niepolskie muszą być za
symilowane! Uczą nas tego Niemcy, k tó
re wchłonęły w siebie Słowian od1 Renu 
aż .po Odrę!

w  R. R. U.

Niemcy chcą zjeść Polskę na to1, aby 
jej zasobami wzmocnieni, zjeść całą Eu
ropę i zgermanizować.

Stw orzyli rzymianie państwo świato
w e, więc potrafią to lepiej i prędzej niem- 
cy. Technika i w ynalazki dają im do ręki 
środki, jakich rzymianie nie mieli. P o tra 
fili wytępić Słowian od Renu po' W isłę, 
zrobią to  sarno Niemcy od W isły  po Ural, 
a  od Renu po Ocean Atlantycki.

P rzeciw  tym zachciankom' obudzić 
trzeba rasę polską i w yzw olić siły jej 
skrępow ane, aby stanęła na -czele Słowian 
i odegrała rolę dziejową, w  której zaha
m ow ały ją Niemcy

O Prusach i Austrji nikt nie słyszał, 
gdy Polska organizow ała swoje' państw o 
w  Europie. Pozw ólcie Poldkom rozwinąć 
siły twórcze, a spełnia posłannictw o od 
Łaby aż po Ural, od Bałtyku po morze 
Czarne.

Polak mając ten wielki cel przed oczy
ma, stanie się Króleni-Duchem i przedmu
rzem zachodniej kultury chrześćijańkiej 
przeciw  barbarzyńcom  wschodu.

Chcesz pracować dla tych polskich ce
lów, wstąp do Radykalnego Ruchu Uzdro
wienia tylko w Jego błękitnym obozie 
Twe miejsce!

Składam y W am Bracia z Nowym Ro
kiem życzenia, byście trw ali w tswej p ra
cy. My Polacy poza granicą Po'ls!ki pa
trzym y na W as, jak na naszych przy
szłych zbawców. Boże W am  dopomagaj.
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Polacy z Śląska Opolskiego.

KOCHANY WODZU NASZ!

Najserdeczniejsze życzenia zasyłam y Ci 
na św ięta Bożego Narodzenia. Życzy
m y  Ci szczęścia, zdrowia i dobrego po
wodzenia w  Nowym Roku. Zasyłam y 
braterskie życzenia dla w szystkich Oby
wateli ze w szystkich zakątków  naszej 
Ojczyzny należących do Błękitnego Obo
zu. Ażebyśmy wspólną energiczną, pracą 
zyskali to, żeby na drugie Boże Narodź, 
w szyscy w całej Polsce stanęli radośnie 
koło choinki i wołali: Żyj nam  Dzieciąt
ko now o narodzone! Niech żyje Polska 
uzdrowiona! Niech żyje Radykalny Ruch 
Uzdrowienia, bo on zakończył k ry zy s i 
położył kres biedzie!

Cześć Ojczyźnie!

kopalnię „konia", by  ludzi chłostano kijem. 
— Komu- to  chcieliście się przypodobał? 
„m ały tow arzyszu do wielkich św iństw "?

Może taki program  ma P.P.S. W styd I

Najwyższy czas byście przejrzeli i za
brali się do uczciwej p racy  narodowej, —• 
by tą pracą atrzeć dawne w iny w  pamię
ci ludzkiej. — Czas, byście W y jak i 
w szyscy śpiący Polacy zbudzili się i p rzy
stąpili do patriotycznej p racy  w R. R. U. 
dla dabra ludu pracującego, — dla 
w szystkich w arstw  społeczeństwa pol
skiego, — dla Polski!

Polacy zbudźcie się! Cześć Ojczyśate!
Błękitny z GoduB.
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Czy jesteśN O W O R O C Z N A .


